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wjo ledii nodiiennie i wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycb. 

Bedakcya:
przy „licy 8w, Marcina nr 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Mim Poznański

Środa, 24 lipca 189».

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste für 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feńygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO-
Rai Ha»’n“ s’“uanL^T’ "• Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

Haasenstem & Vogler w Bazylei, ureznie, Udansku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & (Drap. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 lipca. Dz., jak mówcom przyszłej kampanii wyborczej. 
Wobec okrzyków tryumfu „Pos. Tagebl.“ et consor­
tes rąk nam zakładać nie wolno, lecz wypada posta 
rać się o to, ażeby nie tylko wyborcy nasi, ale i ci 
z niemieckich, którzy nas poparli, pośrednie lub bez­
pośrednie popieranie kulturników uznali zi niegodne 
i utrwalili się w antagonizmie do „kłamców i oszu 
stów“, jak słusznie orzekła „Germania“.

Kto chce zwyciężyć, ten poprzednio taktycznie 
i strategicznie plan walki obmyśleć powinien — je­
żeli o tem pamiętać nam należy wszystkim, to kar- 
dynalnem przykazaniem jest to dla wyborców w okrę­
gach tak zagrożonych jak Międzyrzecko-Babimojski. 
Wszystkie usiłowania nasze w czasie dzielącym nas 
od kampanii wybornych zdążać winny do zapewnienia 
sobie zwycięstwa w stanowczej chwili: to ważniejszą 
stokroć rzeczą aniżeli najgorliwsza agitacya bezpo­
średnio przed wyborami. Jeżeli do tego ściśle sto­
sować się nie będziemy, jeżeli nie przestaniemy upra­
wiać polityki „von Fali zu Fali“ naouczas nigdy nie 
zdobędziemy takiej liczby mandatów poselskich, która 
nam się należy i z pomocą której zdołalibyśmy wy­
robić sobie przynależny nam wpływ na ustawodaw­
stwo. Mamy wszelkie uznanie dla zapału i wytrwa 
łości, z jaką walczyli bracia nasi na kresach Księ 
stwa, w Międzyrzeckiem, ale z drugiej strony zazna­
czyć nam wypada, że obowiązkiem ich uznać, iż za­
chowanie się na pozycyi kresowej ogromny wpływ 
wywiera na inne okręgi: budzi albo osłabia energią ! 
Niechże świadomość takiej odpowiedzialności nie opu­
szcza uigdy braci naszych na zachodnich kresach, 
niechaj dołożą starań, ażeby zwycięztwo przeciwników 
okazało się — pyrusowem!

Z bieiąc&f chwili.
Pogrzeb Stambulowa jest niewątpliwie smutnym 

objawem rozstroju wewnętrznego w Bulgaryi. Wedle 
„Köln. Ztg.“ pospólstwo było po prostu rozpasaue; 
napadało ono bezczelnie na pochód, a szczególniej 
usiłowało poniszczyć wieńce, co się też w części udało. 
Dyplomatyczni ajenci byli wystawieni na największe 
obelgi a nawet czynne zuiewagi. Panikę spowodo­
wali głównie żandarmi, gdy nadbiegli z gołą bronią. 
Jest to fatalnym znakiem czasu, że rząd nie zapo­
biegł skandalicznemu znieważaniu trumny Stambułowa 
i wybrykom podburzonego pospólstwa.

Dyplomatyczne ciało użaliło się wedle prywat- 
nćj depeszy, u ministra spraw zewnętrznych Nacze 
wieża na skandaliczne postępowanie policyi podczas 
pogrzebu. Bez wszelkiego powodu wpadł oddział żan- 
darmeryi w szeregi pochodu pogrzebowego i wywołał 
tem wielką panikę. Małżonki rumuńskiego i serb 
skiego wicekonsula zostały powalone na ziemię. Jest 
pewnem, że organa rządowe czyniły wszystko, aby 
skanduł wywołać. Sytuacya '.jest tak napręż- ną, że 
powszechnie-spodziewają się poważnych wypadków. 
Ze- rząd bułgarski czystego me ma sumienia, dowodzi 
także ta okoliczność, iż nie pozwol ł zagranicznym 
korespondentom wysłać telegiamów o istotnym prze­
biegu pogrzebu.

Petersburscy korespondenci do gazet niemie­
ckich twierdzą, że chociaż deputacyą bułgarską sucie 
goszczono w nadnewskićj stolicy, to jeduakże nie uzy­
skała ona żadnego pochwytnego „ustępstwa“. Z kilku 
stron potwierdzają obecnie, że metropolita Klemens 
był reprezentantem „ofieyaluej“ misyi, a powierzył 
rau ją nie rząd bułgarski, ale ks. Ferdynand. Prezes 
ministrów7 Stoiłow miał się podobno od samego początku 
sprzeciwiać wyslauiu deputacyi, ale gdy rusofllska 
większość sobrania podjęła odnośuą uchwałę, nie mógł 
więcej oponować i występował tylko przeciw Klemen­
sowi jako naczelnikowi deputacyi. Ale i w tym 
względzie ustąpić musiał Stoiłow, ponieważ specyaluie 
książę pragnął widzieć na czele deputacyi fana­
tycznego rusofila i znanego intryganta. Klemens 
wydawał mu się najstosowniejszym do oznajmienia 
Rosyi, że mały książę Boris zostanie wychowano 
prawosławnie, jeśli Rosya będzie gotową uznać księ­
cia Ferdynanda.

Rosyjsk e koła „ofieyalne“ przyjęły podobno 
bardzo przychylnie zapowiedź Klemensa, ale nie 
pozwoliły się nakłonić do uczyuieuia ze swej strony 
jakiegokolwiek przyrzeczenia. Metropolita powraca 
zatem z próżnemi rękami do Zofii. Skutek całego 
przedsięwzięcia jest ten, że książę Ferdynand zaanga 
żował się wobec Moskali, nie otrzymawszy nic za to. 
Moskale mogą go trzymać w danym razie za słowo, 
natomiast nie (trzymał on ani „ofieyaluego“ przyrze­
czenia. Jedno wprawdzie przyrzeczenie dano depu­
tacyi, ale nie odnosi się ono do uznania księcia, tylko 
dotyczy ewentualnego wysłania rosyjskiego ajenta 
dyplomatycznego do Zofii. To ma być pierwszym 
dowodem łaski carskićj, ale właśnie taka „łaska“ 
najmniej jest może pożądaną w Zofii. Bułgarzy bo­
wiem, których oczy nie zaszły jeszcze bielmem ruso- 
filizmu, obawiają się, że ajent rosyjski pożądałby nie­
zadługo towarzystwa rosyjskich oficerów. Takie 
„porozumienie“ nie przypada oczywiście Stoiłowi 
do smaku i dla tego mówią już dzisiaj dość głośno, 
że gabinet jego ustąpi miejsca ministerstwu rusofil- 
skiemu czystej wody.

Bułgarska deputacya powraca tedy z niczem do 
kraju. Jeśli cośkolwiek przywozi, to starczy to, co 
najwięcej, do wzmocnienia rusofiiskich prądów i do 
pow iększe ia wewnętrznego zamieszania. Atoli ani 
książę, ani rząd nie odniósł żadnych korzyści z wy­
słania deputacyi i jej błagań, choćby tylko o „prze 
baczenie“. Balgarya za to poniosła z drugiej strony 
szkodę, straciła mianowicie zaufanie i sympatyą mo­
carstw środkowo europejskich. Słowem, Bulgarya nic 
nie zyskała od upadku Stambułowa, ale wiele straciła.

Najświeższe wiadomości z Zofii i Cąrogrodu 
potwierdzają doniesienie o wybuchu powstania w Kii- 
stendil. Batalion wojska bułgarskiego rozbił jednę 
bandę powstańczą. Druga banda, licząca 100 ludzi, 
zdołała przedostać się pod Dżuman na terytoryum 
rosyjskie.

Listy wyborcze do wyborów komunalnych 
w Poznaniu i w miastach na prowincyi wyłożone są 
w biurze podatkowem w nowym ratuszu na II pię 
trze w godzinach biurowych.

* Kota w miechu przewraca „Pos. Tagebl.“ 
przy sposobności zawodzenia tryumfalnej ody z po­
wodu zwycięztwa kulturników w Międzyrzeckiem 
Napimykając bowiem o „bezgranicznym nacisku“, 
jaki wywierano „ze strony kleru“ na Niemców-kato- 
lików zanosi prośbę do czytelników, ażeby donosili 
o wszelakich nadużyciach. Manewr ten mający nas 
zastraszyć i zdekoncertować, będzie niezawodnie dla 
wyborców naszych w Międzyrzeckiem podnietą do 
skrzętnego zgromadzenia wszystkiego, coby wykazało, 
jak kulturuicy kłamstwem, przekupstwem i presyą 
innego rodzaju przechylili szalę zwycięztwa na swoją 
stronę. Prócz materyału, który niechybnie pociągnie 
Za sobą unieważnienie wyboru p. Dziembowskiego, 
zalecałoby się zebrać materyał agitacyjny, mogący 
pódać usługi tak mówcom większości parlamentarnej, 
która ewentualnie zakwestyonuje znowu wybór pana

* „Przegląd Wszechpolski:1 otrzymał kopię 
dosłowną dokumentu pochodzącego z kancelaryi in­
spektora szkół warszawskich. Oto brzmienie prze­
kładu polskiego:

Inspektor szkół 
m. Warszawy 

21 marca 1995 r.
Nr. 1595. Do rzecz, radcy stanu J. Trejdosie-

wicza, utrzymującego 6-kłasową szkołę 
realną prywatną.

W skutek polecenia pana kuratora Okręgu Na­
ukowego Warszawskiego z d. 24 lutego r. b za Nr. 
18594 mam zaszczyt prosić Pana, ażebyś lekcye geo­
grafii i historyi, powierzone w r. b. p. Dziadulewi- 
czowi, oddał od roku przyszłego nauczycielowi pra­
wosławnemu.

(podpisano) Sawinkow.

Z dziedziny szkolnej.
Co dopiero wyszło z druku dziełko p. t. „De­

cydująca kwestya“. Autor jego, jakiś Ludwik Schaper 
z Berlina, stara się w niem udowodnić, że społeczeństwo 
mieszczańskiewNiemczech jeszczenie wyczerpało swoich 
środków przeciw demokracyi socyalnćj. Wykazawszy, 
że Niemcy nie mają.nawet przy najsumienniejszem wy­
konywaniu chrześciaństwa, dostatecznej siły do zwal­
czenia pizewrotu skutecznie, zwraca on uwagę na 
zadania, jakie ma do spełnienia państwo w łączności 
ze społeczeństwem, aby zmienić zapatrywania i odwrócić 
je od mglistych celów przyszłości Dla tego żąda się od 
państwa, aby uważało za swój obowiązek kierować 
wychowaniem młodzieży. Syn Indu ma się nauczyć 
wiele dobrego, należy żądać, aby we wszystkich za­
wodach elementarnych poruszał się pewno i zręcznie 
i wszystkiego, co mu jest pożyteczne w zawodzie 
niech go każę państwo nauczyć prędzej, czy pó­
źniej. W tym kierunku, do czego potrzeba także 
nauczycieli, miłujących swój zawód, nie wszystkie 
jeszcze żądauia są spełnione. Należy pamiętać także 
o sercu dzieci. Jeżeli państwo czuje się panem szkoły 
to niechaj żąda surowo i poważnie, aby nie zaniedby­
wano formy treści. W wyższem szkolnictwie poleca 
autor karuość, prostotę i uczucie. Gimuastyka duszy 
jest wiele potrzebniejszą, aniżeli gimnastyka rozumu 
ua przyrządach turniejowych gramatyki łacińskiej. 
Na czasie jest teraz łamanie sobie głowy nad wycho­
waniem młodzieży z ludu, gdy tymczasem z wyższych 
szkół wychodzi zarozumiałe, zblazowane pokolenie 
pozbawione wyższych pragnień, pokolenie, którego 
ideałów nie można rozdzielać od pieniędzy i ze­
wnętrznych honorów. Kształcenie mądrości życiowej 
u wyższych stanów powinno być przykładem dla pra­
cującego ludu, ale tego nie widać ani śladu.
Miękkie serce dziecka należy urabiać wedle
wyższych punktów widzenia. Przedewszyst- 
kiem powinno zniknąć zapatrywanie wię­
kszości, że rehgia jest bardzo dobrą rzeczą przy róż­
nych okoliczściach domowych, a zwłaszcza dla „ludu“. 
Aby nie pogrążyć się w przepaść już otwartą, trzeba 
rozpoznać, że sposób kształcenia wyższej młodzieży 
musi być inny, inaczej bowiem coraz bardziej rozszerzać 
się będzie przedział między warstwami społecznemu 
Wszyscy ci sztucznie wypapinkowani młodzieńcy, 
wszyscy ci znudzeni fanfaroni, wszystkie panny 
o białych rączkach i nadętych pychą ustach, wszyst­
kie dziewczęta, dla których bazar dobroczynny jest 
tylko pożądaną sposobnością dla złowienia męża — 
wszystkie te i sto innych postaci, które nie chcą nic 
wiedzieć, nie mają nic wiedzieć i nie mogą nic wie 
dzieć o Indzie, uie są zdolue powstrzymać ciągle pod­
sycanego gniewu czwartego stanu. Przeciwnie, pod­
niecają go bezustannie. Dla -ego autor woła’: na­
przód z dziećmi ludu w naukach i prawdziwej \reli-

gijności, ale także z synami i córkami wyższych 
stanów w karności, bogobojuości, skromności!

Pan Schaper, autor wymienionej broszury, jest 
podobno pastorem w Berlinie.

Z dziedziuy szkolnej jeszcze jeden mamy fakt 
do zanotowania. W miasteczku Dobrzycy w uaszeni 
Księstwie istnieją dwie szkoły, katolicka i ewange­
licka. Ostatnia ma naturalnie znakomicie urządzony, 
nowy budynek z trzema klasami i mieszkaniem dla 
nauczyciela. Dzieci, których liczba wynosi 100, są 
częścią ewangelickie, częścią żydowskie i mają 3 na­
uczycieli. Do katolickiej szkoły uczęszcza 300 dzieci 
polskich. Są one podzielone na 4 klasy, w których 
nauki udziela 3 nauczycieli w najętym pokoju 
w każdej klasie po kolei, ponieważ dwa właściwe 
pokoje szkolne policya zamknęła na Wielkauoc z po­
wodu obawy o zawalenie się domu. Ten nowy „po­
kuj szkolny“, policyjnie skasowana dawniejsza szyn- 
kownia, jest 7 m. długi, 6 m szeroki i 2 m. wy­
soki. Trzy okna mają zaledwie po 1 m. kw. roz 
miarów i znajdują się wszystkie w jednej ścianie, 
w skutek czego gruntowne przewietrzenie jest nie 
możliwem. Podziurawiona w wielu miejscach podłoga, 
jest pozalepiana gliną, albo cementem, a ławki bar­
dzo różniące się wysokością i długością między sobą, 
muszą wystarczać dla najmniejszych i największych 
dzieci.

„Pomimo tych o pomstę do nieba, wołających 
stosunków, — pisze protestancka Pr LehrerZtg.“ — 
toczą sie układy o budowę nowej szkoły od dziesięciu 
lat: ale znowu minęła wiosna, a budowy nie rozpo­
częto. Plany od dawna gotowe, potrzebną pożyczkę 
uchwaliła reprezentacya gminna jednomyślnie, dodatek 
państwowy zaś potrzebuje być wypłacony dopiero po 
skończeniu budowy, zatem mniej więcej w półtora 
roku. Wystosowane ze względu na zdrowie dzieci 
przez kilku ojców rodzin do ministra oświaty zaża 
lenie pozostało dotychczas bez skutku. Zamiast atoli 
przyspieszyć budowę, mają obydwa dozory szkolne 
pertraktować o wynajęcie jednej klasy ze szkoły ewan­
gelickiej dla szkoły katolickiej. Nic dziwnego zatem, 
jeżeli katoliccy mieszkańcy podnoszą głośne skargi 
i dhi, M/yhaz-awja parytetyczności ostatnią nadzieję 
swoją pokładają w petycyi do sejmu pruskiego “

Niezawodnie posłowie nasi poruszą tę sprawę 
przy najbliższej sposobności w sejmie.

Z Koła polskiego w Wiedniu.
(Dokończenie.)

Poseł X. Pastor-. Czy nie daje to p. Lewa- 
kuwskiemu do myślenia, że mówcy, którzy dotąd 
przemawiali, jakkolwiek do rożnych odcieni polity­
cznych należą, w tem się jednak zgadzają, że robota 
p. Le. akowskiego nie jest zdrową, owszem szkodliwą. 
Czy nie nowinieu on wejść w siebie i zapytać sa­
mego siebie: „Może ja na zlą drogę wstąpiłem, 
może koledzy moi przecież mają słuszuość. Wszak 
nikt nie może być sędzią własnej swej sprawy.“ — 
Jakto, pytam się, czy pan Lewakowski tylko lud 
kocha — czy on mu tylko szczęścia życzy? Czy 
my wszyscy spiknęliśmy się. by lud gnieść i krzyw­
dzić? Takie przynajmniej wrażenie musi się odnieść 
z mów wygłaszanych na wiecach, zwoływanych przez 
p. Lewakowskiego! Twierdzi wprawdzie p. Lewa­
kowski, że tam się wszystko' odbywa w porządku, że 
przeciw religii się nie występuje że zgubnych teoryi 
się nie proklamuje. A czy p Lewakowski na wiecu 
w Białej nie ogłosił dobitnie, iż pisma listami paster- 
skiemi biskupów zakazane — czytać wolno, gdyż 
urzędownie nie są zakazane? Czy to nie jest pod­
kopywanie religii? Nie pomoże tu zwykła wymówka: 
Biskupi uie mogą nam zakazywać czytania pism po­
litycznych, oni głos mają li w rzeczach wiary i oby 
czajów! Na to krótko odpowiem: Historya herezyi 
dowodzi nam, że odstępstwo od wiary nigdy odrazu 
nie miało miejsca, że zaczynało się prawie zawsze od 
uegowauia powagi nauczycielskiej Kościoła, a skoro 
się zdołało pi wagę tę osłabić, do herezyi już krok 
tylko był jeden! — Dziś się mówi ludowi, że Bi­
skupi nie mają prawa zakazywać czytania pism po­
litycznych. a skoro tylko lud tego głosu zgubnego 
posłucha i czytać będzie te pisma, mimo zakazu Bi­
skupów, wtenczas lekceważenie władzy nauczyciel­
skiej Kościoła rość będzie w jego duszy i lekcewa­
żenie to doprowadzić go może do jawnego buntu 
przeciw władzy tejże — nawet w rzeczach wiary i 
obyczajów! 1 oto herezya gotowa! To geneza zu­
pełnie naturalna! Lecz ja się nie boję, by lud tego 
zgubnego głosu usłuchał — ja wierzę, że ślicznego 
poetycznego obrazu Z. Krasińskiego przedstawiającego 
polskich chłopów, podpierających kopułę św. Piotra, 
a raczej wzniosłej myśli tkwiącej w tym obrazie, iż 
lud będzie zawsze wiernie oddanym Kościołowi, że 
mówię, nie zdołają zniszczyć przewrotni ludzie, ale 
boję się, że w tem strasznem zamieszaniu, dużo zgiuie 
ofiar, zginie docześnie i wiecznie! Docześuie i wiecz­
nie mówię, bo jeżeli temu biednemu ludowi odejmie 
się to, co go jedynie na tej ziemi pocieszyć może 
i zostawi się go sam na sam z jego niedolą, to się 
gotuje mu ciężki żywot doczesny, czyni się go nie­
szczęśliwym bardzo — a jeżeli osłabiając w nim wiarę, 
odejmuje się nadzieję szczęśliwej wieczności, to się 
zgubi go docześnie i wiecznie ! Niech się p. Lewakow­
ski nad tem zastanowi i niech sobie odpowie na py­
tanie : Czy pragnie on dobra ludu, co wszędzie i zawsze 
ogłasza.

Ale ruch, zaingurowany i popierany przez pana

Lewakowskiego i z tego względu jest szkodliwym, że 
rozdmuchuje nienawiść klasową! Padają tam hasła 
takie : „Nie tylko nie wybierać, na posła aui pana, 
ani księdza, tylko wyłącnie chłopa“, — ale nadto nie 
wybierać nawet wyborcami tych ludzi ! Pominąwszy 
wielką niesprawiedliwość, jaka w tych hasłach się 
mieści, gdyż odsądzają one ludzi, mających prawo 
wyborcze i wybieralności w kuryi mniejszych wła­
sności, jak urzędników małych miasteczek, księży, 
abwokatów, cały stan nadmieszczański i t. p. — od 
praw im konstytucyą zawarowanych, ale co najważ­
niejsza, szerzą nienawiść klasową, wpajając w lud 
przekonanie, że prócz chłopa, każdy mu śmiertelnym 
wrogiem! Czy może to p. Lewakowski z ręką na 
sercu powtórzyć? Czv przyjmie odpowiedzialność za 
te straszne skutki, jakie z takich haseł powstać mo­
gą? Niechże zawróci z drogi, na jaką wstąpił, niech, 
jeżeli wierzy w modlitwę, westchnie do Boga o światło 
z góry, by poznał, dokąd sam idzie i poczciwy lua 
prowadzi!

Swoją drogą nie sądzę, żeby zakazy nieuspra­
wiedliwione odbywania zgromadzeń zdołały powstrzy­
mać ruch ludowy, który, jeżeli w granicach zakreślo­
nych poczuciem wiary i miłości ojczyzuy się rozwija 
— nie tylko nie jest szkodliwym, — ale owszem 
przyczynia się do rozbudzania w nim uczucia naro­
dowego ! Dla tego nie mógłbym pochwalać polityki 
zakazywayia wieców, rozumie się, jeżeli prawdą jest, 
co mówił Lewakowski, że zakazy te nie są usprawie­
dliwione i prawnie nie dają się uzasadnić!

Poseł Popowski mówi, że urodził się i wycho­
wał się w kraju, gdzie swoboda słowa nie znana i 
wie, że lekka, niedostrzeżona przez cenzora alluzya, 
wywierała tam zawsze niechybne wrażenie. Że za­
tem i zakaz zgrom idzenia się może nieraz poskutkuje 
silniej, aniżeli gdyby to zgromadzenie odbyło się. 
Zgadza się on z X. Chotkowskim że u nas zbyt 
rzadko odbywają się zgromadzenia i inteligencja zbyt 
rzadko styka się z ludem. Mówca sam co roku styka 
się ze swoimi wyborcami i dziś stwierdzć może, że 
zarówno w sejmie jak i w Radzie państwa ustawy 
obchodzące lud dość często i przychylnie są trakto­
wane. Należy im o tem powiedzieć, co się dzieje i 
dowiedzieć się, czego oni pragną, ażeby ich żądania 
i iuteresa módz popierać ze świadomością rzeczy. Po 
obszernych wywodach poprzednich mówców nie będzie 
powtarzać, dla czego uznaje wniosek Lewakowskiego 
za nie odpowiedni i pra.nie tylko postawić wniosek 
formalny, a mianowicie zniesienia poufnośai, która 
została u hwalouą na początku posiedzeuia.

Pos. Piniński jest tego zdania, że podnoszenie 
spraw tego rodzaju jak sprawa przez Lewakowskiego 
poruszoua przed forum Rady państwa, osłabia po­
wagę kraju i narodowości. Co się tyczy tak zwa­
nego ruchu chłopskiego, jest obowiązkiem wszystkich 
posłów, a w szczególności posłów z gmin wiejskich, 
informować się o życzeniach włościan i bronić ich 
na każdym kroku. Mówca sam jako włościański po­
seł, stara się na każdym kroku bronić usilnie spraw 
włościan; jak świadczą słowa Potoczka i inne obja­
wy wskazują, ani Sejm, ani Koło ani też Rząd kra­
jowy wcale nie stoją w sprzeczności z interesami 
włościan, lecz przeciwnie ile możności je popierają. 
Współdziałać z chłopami i popierać ich uzasadnione 
życzenia jest w szczególności obowiązkiem większćj 
własności w kraju. Natomiast należy występować 
przeciw agitacyi, która dąży do rozszerzania niezado­
wolenia i walki kastowej między włośeiaństwem oraz 
osłabienia uczuć religijnych i narodowych. Na szkodę 
zaś religijnych uczuć działa także każdy, kto osła­
bia znaczenie prawnej organizacyi Kościoła i powagi 
episkopatu. Podobuież osłabia narodową siłę, kto 
szerzy niezgodę klasową w społeczeństwie bo tylko 
w jedności jest nasza narodowa siła. W imieniu 
uczuć narodowych i religijnych należy w kraju dążyć 
do oświecenia należytego włościan, a zwalczać niepa- 
tryotyczne dążenia tych, którzy w egoistycznym inte­
resie korzystając z niezadowolenia włościan, podbu­
rzają ich i pchają na drogę socyalizmu.

Poseł X. dr. Kopyciński żali się, że p. Lewa­
kowski przed rozpoczęciem posiedzenia z okazyi swej 
iuterpelacyi w trywialny sposób z nim się obszedł, 
ale na tego rodzaju wycieczki nie ma się odpowiedzi. 
Konstatuje, że Towarzystwo demokratyczne we Lwo­
wie i organa jego szkodliwie działają w kraju; między 
ludem zaś tem szkodliwiej, im sprytniej. Szeroko 
omówił sposób redagowania i pisania „Przyjaciela 
ludu“, „Niedzieli“ i „Krakusa“ twierdząc, że lud nasz 
obecnie potrzebuje gazet politycznych, ale takich, 
które się jego dolą zajmują.

Co do wieców, oświadczył, że jest ich gorącym 
zwolennikiem, i radził, ażeby w każdym powiecie 
często wiece zwoływano. Potępił atoli i wiece i spo­
sób ich prowadzenia, aranżowane przez Towarzystwo 
demokratyczne.

Lud dobry, poczciwy, a rozum chłopski, wy­
chwalany nawet przez Pawła Popiela, rozpozna 
i oceui. co dla niego dobre. Dla tego mówca i tego 
ruchu się nie obawia, ho liczy wiele na zdrowy 
rozum chłopski. Domaga się, aby cała inteligeneya 
i duchowni brali udział w wiecach, ale uigdy w tych, 
które Towarzystwo lwowsl ie zwołuje, bo tam narazić 
się można na szykany i krzywdy. Wierzy, iż nowy 
sejm rozpatrzy się w słusznych żądaniach chłopów 
i wiele ustaw zmieni. Wreszcie omówił politykę 
chłopską i szansę, jaką ona ma u ludu. Nakoniec 
zauważył, że jak Moskwa schyzmą, Prusy protestan­
tyzmem, tak Polska katolicyzmem żyje: kto się rzuca 
na Kościół, lub jego hierarchią, ten szkodzi Polsce, 
ten jest zdrajcą ojczyzny.



Poseł Czecz byłby wołał nie zabierać głosu, bo 
otwarcie się przyzuaje, że ma żal do posła Lewa- 
kowskiegc.

Zgromadzenia te, t. zw. demokratyczne, nie są 
demokratycznemi, bo tylko pewnych ludzi się do nich 
dopuszcza, a innych się wyklucza, a mianowicie tak 
zwanych konserwatystów.

Rozbiera stosunek demokratów dc konserwaty­
stów i dochodzi do konkluzyi, że nietylko konserwa­
tyści nie są konserwatorami, ale konserwatyzm ma 
racyą bytu tylko wtedy, jeżeli stoi na silnej podsla 
wie demokratycznej, i najlepsi konserwatyści są naj­
lepszymi demokratami. To nam pokazuje historya, 
począwszy od 3 maja, to zresztą dowodzi cala dzia­
łalność sejmu i Koła polskiego i inne objawy. To 
personiflkowała czcigodna postać ś. p Pawła Popiela 
i wielu innych, a wybitne w nowym ruchu osobisto 
ści, jak Kramarczyk i Potoczkowie, są z pewnością 
demokratami, ale i konserwatystami, jak bardzo wielu 
z pomiędzy nas — bo stoją na gruncie narodowym 
i religijnym.

Mówca podnosi łączność idei narodowej i reli- 
gijnój. Omawiał następnie wiec w Białej, na którem 
socyaliści rej wodzili. Z tego objawu na ogólne ten- 
dencye dedukować można.

Jakie są skutki tego wieca w części kraju, 
w którym narodowość podkopana i na włosku wisi, 
gdzie co razem z tem idzie — religia katolicka stała 
się przedmiotem licznych napaści?

Otóż socyaliści obecnie urządzają sobie prawie 
co niedzielę zgromadzenia po wsiach i głoszą tam za­
sady na wskroś międzynarodowe, a zatem antinaro- 
dowe i antireligijne. Po kościołach zaczynają szem­
rać i jak mowa na kazalnicy o znanych listach pa­
sterskich, wychodzą, zatrzaskując za sobą drzwi.

To jest skutek wieca. Z tego się cieszą Niem­
cy, którzy na swych zgromadzeniach z uciechą pod­
noszą, że nareszcie klin między Polaków wsadzono, 
który ich rozdwoi i nareszcie cieszą się naturalnie so­
cyaliści.

Tak tedy poseł Lewakowski broni polskości 
w Raperswylu, ale gubi ją w kraju. Charakterysty- 
cznem jest, że od tego zgromadzenia rozpoczęła się 
agitacya przeciwko posłowi Kramarczykowi, bo we­
dług zdania aranżerów tych wieców nie jest demo­
kratą ten, co jest demokratą, ale tylko ten, który 
im się podoba i który z nimi razem jeduą muzykę 
robi.

Mówca przyznaje, że partya konserwatywna 
może grzeszy zbytnią biernością i zaniedbuje zgro­
madzenia wieca i to zmienić należy radykalnie i zwo­
łać zgromadzenia pouczające lud poczciwie.

W rzeczy samej jako Polak głosować będzie 
przeciw wytoczeniu sprawy, rząd krajowy obchodzą­
cej, przed trybunał Izby we Wiedniu.

Poseł Zuk Skarszewski. Jak inne warstwy spo­
łeczeństwa, korzystając z wolności konstytucyjnćj, 
odbywają swe zgromadzenia celem naradzenia się na I 
sprawami bliżej ich obchodzącemi, tak też dziwić ,ię 
nie możua, że i włościanie czynią to samo, zwołując 
wiece, by się wspólną naradą zastanowić nad tem, 
co im dolega i nad środkami ratunku. Ale inaczej 
przedstawia się rzecz, jeżeli takie wiece zwołują, lub 
mieszają się do nich agitatorowie zawodowi, nie ma­
jący wyobrażenia o rolnictwie, aui o potrzebach wło­
ścianina, któremu się narzucają na obrońców.

Więc, jak to czytaliśmy w sprawozdaniach, po­
chlebiają ludowi, wmawiają w niego dojrzałość i ro­
zum, podżegają to ubocznie przeciw księżom, to znów 
wyraźniej przeciw większym właścicielom, obszarni­
kom, przedstawiając ich za wrogów ludu, acz ku temu 
po zniesieniu pańszczyzny i propinacyi i uregulowa­
niu służebnictw i hipoteki, wcale nie ma powodu; — 
pudsuwają ludowi kłamliwie i bezczelnie, jakoby po­
słowie, z większej własności we wykonywaniu swego 
mandatu własnej jeno szukali korzyści ze szkodą 
ludu, — chociaż temu muogie znane fakta przeczą; 
ba nie wzdrygają się nazywać posłów karyerowicza- 
mi, przekupniami itp. obrzucają ich oszczerczemi szka- 
lowaniami, — zgoła ci wędrowni krzykacze sieją waśń 
społeczną, by w mętach ł wió ryby, a rzucaniem ha­
seł teoryi niezdrowych, jak powszechne głosowanie 
itp. obałamucują jeno lud, by go na ten lep egzt ty­
czny pociągnąć za sobą.

Na wiece więc włościańskie, które się w taki 
sposób coraz więcej zaczęły przeradzać w oszczer­
stwo, podżeganie i waśnienie pracujących warstw 
między sobą, nie dziw, że się rząd krajowy przestał 
przypatrywać obojętnie i że przeto w ocenianiu prze 
szkód wykluwających się tu lub owdzie nie jest może 
zbyt' liberalnym. Jestem więc przeoiw wnioskowi 
posła Lewakowskiego.

Poseł Potoczek oświadczył się przeciw wnio­
skowi p Lewakowskiego z dwóch powodów : pro 
primo, ponieważ związek chłopski nie był w swych

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Oawalewieza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 165.)
Sprawiało to wrażenie, jakby mu ciężka zmora 

spadała z głowy i z piersi zgniecionych.
Kamerdyner pochylił się nad nim i swoim rze­

wnym, pełnym serdeczności szeptem pytać go zaczął:
— A co?... lepiej jaśnie panu?... może co po­

dać?... może wody?... Przeszło już, co?... Chwała 
Bogu, że przeszło, prawda?...

Pochylił się jeszcze bardzićj i rozczulony do­
tknął ustami ramienia Krokowskiego; potem nalał 
szybko kieliszek koniaku i na tacce podał mu go ze 
słowami:

— Niech jaśnie pan przełknie choć kropeleczkę!.., 
to wzmocni, to orzeźwi...

Ale Krokowski odsunął go machinalnym ruchem 
i rozglądał się po gabinecie, zbierając widocznie roz­
proszone jeszcze myśli.

Antoni postawił kieliszek napowrót na stoliku 
i cofnął się do stojącego w głębi Włodzińskiego.

— Biedne panisko, przychodzi do siebie!... da 
Bóg, może to tylko tak — szepnął, ocierając sobie 
dłonią zaczerwienione powieki — ale co było strachu, 
to było, prawda?...

Krokowskiemu przytomność wracała powoli; 
podnosił rękę w powietrzu, jak gdyby nie miał jeszcze 
siły dźwignąć ją zupełnie, i z jakimś wyrazem ździ- 
wienia przypatrywał się zmiętej karcie papieru, którą

zgromadzeniach nigdy tamowany, następnie dla tego, 
ponieważ w zgromadzeniach włościańskich, które kto ' 
inny a nie związek chłopski zwoływał, mówcy wystę­
powali przeciw religii i władzy biskupiej, którą sza­
nować należy.

Poseł Czajkoiuski: Siła na=;za i znaczenie po­
lega na jedności w kraju i w Kole. Kiedy wrogie 
nam żywioły, patrząc z zawiścią na tę jedność, ob­
rzucają nas błotem, nie naszą rzeczą przykładać rękę 
do tej roboty. Iuterpelacya byłaby wręcz niepatryo 
tyczną i wyszłaby na korzyść naszych wrogów. 
Mówca prosig posła Lewakowskiego, żeby wniosek 
swój cofnął. '

Pos. Wielowieyski: Dyskusya długa, ale czy 
potrzebna wobec jednomyślnego potępienia z jakiem 
spotyka się w Kole polskiem wniosek p. Lewa- 
kowskiego, jakoteż cała jego polityka? I bez niego 
powinienby p. Lewakowski wiedzieć, że działa szko­
dliwie.

Mówca wylicza kilka nows.ych przykładów po­
stępowania p Lewakowskiego, który często parali­
żuje działalność obywateli ludowi życzliwych I tak 
z okazyi obecnej emigracyi do Brazylii gdy komitet 
lwowski opieki nad emigracyą pracuje wszystkiemi 
siłami, by pozyskać zaufanie ludności i na tćj pod­
stawie zbawiennie wpływać, p. Lewakowski prote­
guje w Wiedniu tych wychodźców, którzy emigrują 
bez wiedzy komitetu, utwierdza ich w fałszywem 
mniemaniu, że i bez komitetu trafią do celu — a 
przez to zły wpływ wywiera na tysiące innych. Ale 
daremnie do p. Lewakowskiego apelować! P. Le­
wakowski uważa się za lepszego Polaka i obywatela, 
niż całe Koło polskie i za takiego przedstawia się 
na zgromadzeniach i wiecach, nie pytając, jak tem 
szkodzi krajowi i narodowćj sprawie.“

Niezależnych wielkich Komtnrów dożywotuich z Naj 
wyższej Rady, złożonej tylko z 33 /. dla jurysdykcyi 
włoskiej, natchniony przedewszystkiem głęboką wiarą 
w naszego Boga, którego proszę, aby mnie codzien­
nie coraz bardziej oświecał i użyczał mi sił potrzeb 
nych do spełnienia posłannictwa mnie powierzonego 
zaufaniem mych braci, przedsięwziąwszy sobie z całego 
serca wprowadzenie godnej Masoneryi włoskiej na drogi, 
które są i zostaną uznane za najpomyślniejsze w przy­
spieszeniu ostatecznego zakończenia naszej walki, prze­
znaczonej do zgniecenia przeklętego wikaryusza ziem­
skiego, znienawidzonegi wroga naszego Boga, piszę tutaj 
na pergaminie, poświęconym podług obrządku naszych 
tajemnic, przyjęcie prawne jak następuje, podpisując 
je szczerze i bez żadnego zaćmienia umysłowego 
moją krwią:

Przyjmuję posłannictwo, które mi porucza kie­
rownictwo dążeń obrządku szkockiego we Włoszech 
w charakterze wielkiego komtura delegowanego i przy­
sięgam, że nigdy nie zapomnę o zaufaniu mych prze 
świetnych i najpotężniejszych braci 33.’., doskonałych 
członków regularnie wybranych i święcie oświeco 
nych...

Dan 12 dnia 12 miesiąca roku 0005886 Pra­
wdziwego Światła (12 lutego 1887 roku) w Oryencie 
rzymskim, w doliuie Tybru, pod łukiem niebieskim 
obejmującym 41°54 szerokości i 10»7’ długości wscho 
duiój...

Niezależny wielki komtur delegowany
Hadryan Lemmi 33b.

Tak samo Riboli zapewnia, iż (.o podziękowania 
nakłoniła go tylko potrzeba wyniesienia obrządku 
szkockiego we Włoszech do wysokości owego Wiel­
kiego Twórcy, którego wolnomularstwo czci w formie 
wielkiego architekta wszechświata albo Boga; ten to 
twórca jako prawodawca dopełnia odkupienia czło­
wieczeństwa, których to zasad w końcu ani kłam­
stwa, ani przesądy zniszczyć nie zdołają.

Owszem mając już pieniądze w kieszeni, zawsze 
i wszędzie polecał i uniewinniał Lemmi’ego, wzywa 
jąc braci do poważania go, gdyż on właśnie wspie 
rany przez br/. Crispiego, rozpoczął walkę zaczepną 
przeciwko Watykanowi, wypowiedziawszy owej „ja­
skini zabobonu i ciemnoty“ nieskończoną wojnę.

„Proszę was — dodaje •— abyście pozostali 
wiernymi Lemmfemu, tak jak byliście mnie wiernymi; 
i pamiętajcie, że Jezus Chrystus, który był tylko ta 
kim wolnomularzem, jak my, zdobył świat słowami 
miłości i przebaczenia. Prawda, że Lemmi ma winy, 
lecz należy mu je przebaczyć i zapomnieć jego prze 
szłości, jeżeli życzymy sobie tryumfu familii wolno 
mularskiej.“

Było to pierwsze zwycięstwo gbiśuego Lemmie- 
go, zdobyte na drodze oszustwa, zdrad i przekupstwa 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze świata masońskiego.
Nowe rewelacye wolnomularskie przez 33 

(Ciąg dalszy)
Pikę więc posłuszny radom swego pomocnika 

uznał Lemmi’ego za swego następcę, przeznaczając go 
zarazem na Głowę Niezależnego Dyrektoryum Wy­
konawczego. W tym charakterze stał w ścisłej re- 
lacyi z Pike’em, co mu coraz bardziej ułatwiało 
wpływ na masoneryą włoską. W roku 1877 wystą­
pił jako pospolity mason w wyborach Rady Wiel­
kiego Oryentu włoskiego, gdzie wybrano go na W. 
mistrza w zastępstwie. To wydarzenie zaostrzyło 
tem bardziej rozdwojenie w szkockiej masoneryi wło­
skiej, zwłaszcza, że obok W. Oryentu rościły sobie 
równe prawa Najwyższa Rada włoska w Turynie 
pod wodzą dr Riboli’ego i Najwyższa Rada w doli­
nie Tybru, którego głową był Niezależny wielki 
mistrz, wielki komtur, pułkownik i senator Grzegorz 
Tamajo. Z jego pomocą zwyciężył Lemmi wszelkie 
przeszkody. Już w roku 1885 Tamajo ustąpił z sta­
nowiska, otrzymawszy w nagrodę 50 tysięcy lirów. 
Pozostał dr. Riboli, który w żaden sposób nie chciał 
się poddać Lemmi’emu. Wskutek tego zwrócił się 
do Niezależnego Arcykapłana z Charleston, aby mu 
dopomógł w zjednoczeniu masoneryi włoskiej z W. 
Oryentem w Rzymie, gdyż tylko jedność i zgoda po­
między bracią może skutecznie zwalczać „papie­
skiego sępa zabobonu“. Pikę zatwierdził powyższe 
powody, wyłuszezone przez Lemmi’ego i rozbroił za­
razem Riboli’ego, który za tizydzieści tysięcy lirów 
podziękował.

W tej sprawie dopomagali wiele Lemmiemu 
br. /. Izrael Costa i br. /. Fileas Walder, którzy 
oddawna utrzymywali z nim przyjazne stosunki. 
Pierwszy jako jego wspólnik w praktykowaniu naj- 
niegodziwszego okultyzmu podarował mu talizman 
w postaci medala ośmiokątnego, który poświęcony 
w szatański sposób, ma zapewnić szczęście właści 
cielowi na koszt Papieża i Rzymu, przeciw którym 
wyryte są na medalu znaki przekleństwa.

Za 80 tysięcy franków, wypłaconych przez 
Najwyższą Dyrekcyą administracyjną w Berlinie, 
pozbył się Lemmi przeciwników, Tamaja i Riboliego, 
i został uznany za najpotężniejszego br. /. wielkiego 
mistrza i za niezależnego wielkiego komtura doku­
mentem, danym w dolinie Tybru w oryeucie rzymskim 
10 dnia 12 miesiąca roku 0005886 Prawdziwego 
Światła (10 lutego 1887).

Zaraz potem wysłał nowy w. mistrz następujący 
okólnik :

„Ja niżej podpisany Hadryan Lemmi, 33 /., 
wielki mistrz i prezydent Rady Zakonu przy wielkim 
Oryeucie włoskim, widząc życzenie wyrażone przez 
Kongres we Florencyi na posiedzeniu 28 przeszłego 
stycznia, widząc oprócz tego doiegacyą wysłaną od

trzymał w rozkurczonych już palcach, przypomiuając 
sobie coś z wysiłkiem, co musiało gwałtownie zamą­
cić mu wszystkie myśli przed utraceniem przytom­
ności.

Włodziński spoglądał na niego ze zajęciem i 
zbliżał się nieznacznie ku stolikowi, odzyskuując ró 
wnież równowagę; oswajał się z sytuacyą, która o 
wiele groźniej zapowiadała się w pierwszej chwili.

Nadczulone jego nerwy uspokajały się, ale teraz 
inne wrażenie podziałało na nie odmiennym bódź em 
i póruszyło niemniej gwałtownie.

Zapach rozlanego koniaku podrażnił jego powo­
nienie; zdawało się, że odtąd całą uwagę nieszczę­
snego nałogowca przyciągnął teraz ów złotawy płyu, 
półyskujący w kieliszku i w kryształowej karafce.

Od kilku miesięcy wstrzymywał się zupełnie od 
wszelkich spirytualii i w czasie swojego pobytu na 
wsi odwykł znowu od używania trunków; przetrwał 
bohatersko jeden z owych okresów wstrzemięźliwości, 
które przychodziły nań od czasu do czasu.

Ale w tej chwili demon jego nałogu wystawiał 
go na ciężką próbę i łowił w zasadzkę.

Zabłysnęły mu oczy namiętnie i nozdrza za­
drgały.

Otrząsnął się z dreszczem i widać było po nim 
rozpoczynającą się walkę wewnętrzną alkoholika.

Miał w oczach wyraz czającego się kota, kiedy 
powoli, nieśmiało, hamując w .sobie zbudzony pociąg 
do trunku, przysuwał się niby nieznacznie ku stoli­
kowi, wpatrując się coraz pożądliwiej w napełniony 
kieliszek koniaku.

Zdawało się, że jakaś siła magnetyczna zwal­
cza jego opór i pociąga go ku niemu nieustannie.

Twarz mu się ożywiła, rozradowała niemal tym 
widokiem; wciągał z tajoną lubością powietrze, jakby

teraz znaczny odłam dawnych stronnictw kartelowych 
nie jest już tak jednolity, jakiemi były swego czasu 
stronnictwa starego kartelu. Przy więcej lub mniój 
mglistej dobrej woli nic się nie zrobi.

— Wywóz niemiecki w ostatnich latach — 
jak zaznaczają pisma niemieckie — odznacza się tem, 
że co do ilości ciągle i znacznie wzrasta, gdy tym­
czasem co do wartości się zmnejsza.

— Dzisiaj w nocy umarł w Berlinie prof. 
Rudolf Gneist w 82 roku życia Po złożeniu pierw­
szych egzaminów prawniczych habilitował się w 1839 
roku, ale pozostał w służbie praktycznej i odbywał 
podróże do Anglii i Francyi. W r. 1884 został za­
mianowany nadzwyczajnym profesorem prawa przy 
uniwersytecie berlińskim Zmarły należał przez dłu­
gie lata do sejmu i parlamentu, występował z po­
czątku w szeregach postępowców, przeszedł następnie 
do obozu narodowych liberałów. Pracował nad usta­
wami kościelno pniitycznemi i walkę kulturną popierał 
całemi siłami. Kiedy w 1886 r. przedłożono ustawy 
łagodzące, Gneist wystąpił przeciwko udzielaniu ja­
kiejkolwiek ulgi katolikom, jakkolwiek godził się na 
zniesienie ustawy antysocyalistycznej.

Anstrya i Węgry.
Wiedeń, 19 lipca Wczoraj wieczorem i dzi­

siaj rano obradowała zjednoczona niemiecka lewica 
nad stanowiskiem, jakie ma zająć wobec całego bud­
żetu. Listy, adresy, rezolucye wieców z prowincyi 
wzywają posłów niemieckich do wyciągnięcia najdalej 
idących konsekwencyi z faktu, iż w budżecie znaj­
duje się pozycya dla gimnazyum słowiańskiego w 
Cylei. Z drugićj strony odrzucenie całego budżetu 
byłoby krokiem niepolitycznym i znaczyłoby tyle co 
przejście do opozycyi. Przedewszystkiem zaś wobec 
gabinetu Kielmansegga ma raczej lewica pewne zobo­
wiązania, aniżeli powody do stawiania mu przeszkód. 
Obrady klubu były więc długie i burzliwe. Ostate­
cznie uchwalono zostawić członkom klubu swobodę 
w głosowaniu Wobec tego grupa dr. Baernreitera i 
posłowie ze Styryi odrzucą cały budżet, reszta bę­
dzie głosowała za jego przyjęciem.

— „Neue Freie Presse“ pisze: „Przedewszyst­
kiem należy się zapytać, czy budżet byłby odrzuco­
nym, gdyby cała lewica jak jeden mąż przeciw jego 
przyjęciu głosowała? Obliczmy się. 108 głosów 
lewicy, 16 niemieckich narodowców, 8 antysemitów 
i 36 Młodoczechów, to dopiero 168 głosów, a więc 
brakują jeszcze 9, do bezwzględnej większości. Od­
liczywszy rozmaite przypadki, jak: choroby posłów, 
urlopy i inne przeszkody w stawieniu się na korzyść 
przeciwników budżetu a przeciw rządowi, to czyż 
rzeczywiście może kto wierzyć, że opozycya młodo- 
czeska dopomoże lewicy do zwycięstwa nad Słoweń­
cami. Nie pierwszy raz zdarza się, iż Czesi są 
w stanie w związku z lewicą zadać cios rządowi, 
zdarzało się to za rządów Taaffego, przeciw któremu 
byli oni w stanowczej opozycyi, ale nikt jeszcze tego 
nie dożył, aby Młodoczesi zrobili kiedykolwiek użytek 
ze siły swej opozycyi w takich razach. Zawsze, 
jeszcze w ostatniej godzinie pokazało się, że silniejszą 
jest nienawiść do niemieckiej lewicy, aniżeli opozycya 
przeciw ’rządowi, a klub młodoczeski w tych razach 
albo całkiem za rządem głosował, albo umiał zawsze 
o tyle głosów swoich mniej oddać, ile potrzeba było 
dla większości gabinetowej. Lecz gdyby nawet 
lewica dość silną była, aby obalić budżet, to cóżby 
się stało? Nastąpiłoby albo rozwiązanie rady pań­
stwa, albo dymisya gabinetu. Wtedy dla każdego 
nowego ministerstwa stałoby się kwestyą żywotną 
stworzyć za każdą cenę przeciw lewicy większość, 
któraby przyzwoliła budżet. Czyż na tej drodze 
można przeszkodzić założeniu słoweńskiego gimnazyum 
w Cylei?“

— Węgry stały się państwem kalwińskiem, 
masońskiem, może nawet pogańskiem — ale nie są 
już państwem katolickiem, nie są królestwem mary- 
aóskiem, a krzyż w ich herbie to tylko bolesna iro­
nia. W dniu 2 b. m. ogłoszono rozporządzenia wy- 
konaw ze do ustaw o małżeństwach cyw.lnych i t d., 
orzeczono że z dniem 1 października b. r mają obo­
wiązywać, a równocześnie zamianowano ośmiu nowych 
parów z plutokracyi, aby zapewnić w izbie magnatów 
większość reszcie przedłożeń kościelno-polityczuych. 
Rząd w rozporządzeniach wykonawczych udaje wzglę­
dność wobec katolików, urzędnikom stanu cy­
wilnego nakazuje przy „ślubie“ unikać naśladowania 
ceremonii kościelnej nakazuje im nauczać „małżonków“, 
że „ślubem“ swoim nie dopełnili jeszcze obowiązków 
religijnych Cóż po tych naukach, cóz po takich 
„ustępstwach“, skoro większości ludu — katolikom 
narzucono ustawę niekatolicką, skoro ich zmuszono do 
zawierania aktów, przed któremi wzdryga się ich su 
m euie, skoro konkubinat i rozwód uczyniono stanem 
prawnym. To tez katolicy nie mogą jak Piłat rąk

w sercu swojem nosiła inną miłość, która ją zawiodła 
, i zdradziła. Miłość ta była tajemnicą jej młodości 

i musiała się ukrywać tak samo, jak jej owoc ukry­
wać się musiał.

„Nie rzucaj z oburzeniem tego listu, doczytaj 
go do końca.

„Dowiedz się zatem, że tak samo, jak Ty w tej 
chwili, zadrżał i zmartwiał Twój poprzednik, gdy mu 
przypadek zdradził wszystko i gdy się przekonał, że 
tuż pod jego okiem, w tym samym Omylini:... 
Pióro z rąk mi wypada, nie mogę wypisać wszyst­
kiego !... Ty tam dorozumiesz się i domyślisz reszty: 
pro mortuis aut nihil aut bene.

„Musiałeś może niejednokrotnie zauważyć w cią­
gu długoletniego pożycia ze swoją żoną pewne szcze­
góły, które Ci się dziwnemi wydać musiały; musia­
łeś nawet ''ądać od niej wyjaśnienia, które Cię nie 
zadawalało; musiałeś się pytać sam siebie, pozbawio­
ny blizkiego przyjaciela i zaufanego powiernika, któ­
rego przez swoje nieszczęśliwe kalectwo mieć nie 
mogłeś, o pewne podejrzane sprzeczności, jakie Cię 
może w niebożce uderzały.

„I nie doszedłeś do żadnego rezultatu, prawda?...
„A jednak przywołaj do pomocy wspomnienia, 

zastanów się dobrze, zestawiaj fakta, a do wniosku 
sam dojdziesz bez żadnego pośrednictwa.“

Czytając to, doznawał uczucia człowieka, za­
skoczonego nagłą napaścią, który się szamoce, i bo­
ryka, i bronić usiłuje, a nawet głosu z piersi wydo­
być nie może.

Krew mu uderzała jak młotem w skronie, od­
dech mu zapierało, musiał list położyć na stole, aby 
go módz doczytać do końca, tak mu ręka drżała z 
oburzenia i bólu, który mu serce ściskał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 22 lipca. Krytyka programu agrar­

nego socyalistów ze strony prasy niemieckiej skłoniła 
Bebla do odpowiedzi w „Vorwärts“ i zdaje się, że 
odpowiedź ta będzie się mieściła w całym szeregu 
ńrtykułów. W pierwszym z nich zwraca się Bebel 
przeciwko twierdzeniu, iż socyalna demokracya w no­
wych żądaniach agrarnych ukrywa dawne swoje cele, 
albo znajduje się na drodze powolnego przeobrażenia. 
To ostatnie twierdzenie nie trudno zbić Beblowi, 
zwraca on po prostu uwagę na fakt, że część zasad­
nicza socyalistycznego programu jest w projekcie 
agrarnym całkiem nietknięta. Bez ogródki przyznaje 
następnie, że nowe agrarne żądania programu nie są 
socyalistyczne. „To, co jest istotnie socyalistyczne 
w programie, którego urze-zywistnienie umożliwia 
jedynie społeczeństwo socyalistyczne, — to stoi 
w pierwszej części programu i to było celem 
dokonanego dodatku, aby uwydatnić to jasno i do­
bitnie każdemu, kto czyta program Druga część 
programu, jaką jest obecnie wraz z dodatkami, które 
proponuje komisya agrarna, mogłaby być spełnioną 
aż do kropki nad i a jednak nie mielibyśmy socyali­
stycznego państwa, odnośnie społeczeństwa; posiada 
libyśmy tylko czysio demokratyczny ustrój państwowy 
z radykalnemi reformami socyalnemi, ale społeczeń 
stwo mieszczańskie istniałoby zawsze.“ Bebel tłu­
maczy następnie, dla czego przyjęto owe niesocyali- 
styczne zdania do programu, a z jego wywodów nie 
wynika znowu nic innego, jak to, że program socya- 
listyczny ma być po prostu ponętą i zwykłem łapi 
chłopstwem.

— Powołanie do życia na nowo dawnego 
kartelu nie wydaje się możliwem także niemieckim 
agraryuszom. Organ ich „D. Tagesztg“, traktuje 
myśl „Hamb. Corr.“ o kartelu dość lekceważąco i 
twierdzi, iż rząd musiał przecież przekonać się, że

w niem odczuwał rozkoszny zapach zakazanego 
owocu.

Zapominał o wszystkiem, oprócz o tej ponętnej/ 
pokusie, którą miał przed oczyma.

Krokowski zrobił nagle ruch gwałtowny i pię­
ścią, ściskającą zmięty papier, uderzył o kolano; był 
w tym geście jakby wybuch oburzenia i gniewu, 
który wraz ze świadomością sytuacyi przywrócił mu 
i siły.

Musiał sobie przypąmuieć treść odczytanego li­
stu i nikczemność anonimu, który ośmielał się spotwa­
rzać świętość jego najdroższej zmąrłej.

Owa tajemnica bowiem, którą bezimienny przy­
jaciel przed nim odsłaniał, dotyczyła dalekiej prze­
szłości i kalała pamięć niebożczki jego żony.

„Oburzysz się i zadrżysz aż do głębi swojćj na­
tury — czytał w liście — ale niestety, przekouasz 
się kiedyś, żem napisał prawdę.

„Byłeś następcą samobójcy i pojąłeś po nim 
wdowę, .nie badając przyczyny gwałtownej śmierci 
swojego poprzednika. A wiesz ty, dlaczego Oroyliń- 
ski się zastrzelił?., wiesz zapewne tyle tylko, ile 
wiadomem było światu, i uwierzyłeś tak samo, jak 
wszyscy, że odebrał sobie życie w przystępie melan­
cholii.

„Zkąd jednak człowiek młody, w sile wieku, 
stał się melancholikiem, zkąd mu przyszedł ten roz­
paczliwy zamiar do głowy, zabić się bez widocznej 
przyczyny, o to nie spytałeś, a może i nie zastana- 
wiałeś się nad tem?...

„Słyszałeś jednak, że żona Twoja — świeć 
Panie nad jej duszą! — zgodziła się raz pierwszy 
wyjść za mąż bez wielkiego przywiązania i że to 
małżeństwo prawie nagle przyszło do skutku.

„Nie kochał» nigdy swego pierwszego męża, bo



umywać i ze spokojem patrzeć, co dalej będzie s;ę 
działo. „Rewizya usttw' oto hasto stronnictwa ludo­
wego, hasło, którego nie da się stłumić, bo stronnictwo 
nie spocznie, aż zwycięży w walce o to hasło

Ameryka.
* Czytamy w „Przeglądzie Wszechpolskim“:
W naszych koloniach amerykańskich zbliżają 

się dui ożywienia politycznego. Dnia 9 wrześuia r. b. 
odbędzie się w Cleveland sejm Związku Narodowego 
Polskiego w Stanach Zjedn. Ameryki Półu.‘, jedno­
cześnie zaś prawie zgromadzą się w rozmaitych miej­
scach zjazdy innych organizacyi i stowarzyszeń. Je­
dną z pierwszych spraw na porządku dziennym bę­
dzie, jak się dowiadujemy, nieszczęśliwa sprawa 
uznania Skarbu Narodowego w Rapperswylu za je­
dyny Skarb Narodowy polski i zlania z nim wszyst­
kich istniejących tego rodzaju instytucyi. Powracając 
do zjazdów polskich w Ameryce, do sejmu zaś Zwią­
zku Narodowego w szczególności, zwrócimy uwagę.na 
jednę sprawę. Mianowicie, byłoby niezmiernie ważną 
rzeczą, ażeby sejmy Związku i innych organizacyi, 
bez uszczerbku dla innych ważnych rozpraw, rozstrzy­
gnęły w zasadzie kwestyą: 1) czy jest możliwa akcya 
w celu skupienia polskiej kolonizacyi rolnej St. Zje­
dnoczonych ua jednem terytoryum? i 2) je/eli tak 
jest, to jakie terytoryum byłoby najodpowiedniejsze 
i jaki bieg praktyczny należałoby pomienionej akcyi 
nadać ?

Podsuwając rodakom naszym w Ameryce tę 
kwestyą, którąśmy już poprzednio poruszali, robimy 
to dla tego, że nigdzie nie może ona się spodziewać 
tak wszechstronnego wyświetlenia, jak właśnie w zgro­
madzeniu ludzi, znających wybornie stosunki miejsco­
we. Ze swój strouy zrobimy jednę uwagę : organizo­
wanie kolonizacyi, mające dla przyszłości narodu zna­
czenie ogromne, nie przedstawia właściwie pola dla 
działalności czysto ideowej, ale musi się oprzeć ua 
dobrze zrozumianym interesie. Muszą na uiem ko­
rzystać ekonomicznie zarówno koloniści, jak i ucze­
stnicy przedsiębiorstwa kolonizującego Kwestyą na­
leży postaw'ć otwarcie na tym gruucie. Dla tego sejm 
organizacyjny może ją rozpatrywać tylko w zasadzie, 
praktyczne zaś przeprowadzenie sprawy musiałaby 
podjąć jakaś spółka ludzi zamożnych, którzyby w tóm 
szukali, dla siebie takich korzyści, jak w każdem 

z4nnein przedsiębiorstwie.

Telegramy.
Rzym, 23 lipsa. Wedle ostatnich referatów, 

z zatoniętego okrętu Maria zdołało się tylko 28 osób 
uratować; śmierć we falach morskich znalazło 1.57 
osób. Morze w miejscu katastrofy jest 70 metrów 
głębokie.

Gniewin (Brüx), 22 lipca. Wedle dochodzeń 
urzędowych. 25 domów za- adło się zupełuie, a 18 
uległo częściowemu zniszczeniu. W ogólności 2462 
osób jest dotkniętych straszną katastrofą. Tor kolejo­
wy zapadł się na przestrzeni 20 metrów a 15 metrów 
głęboko.

Bruksela, 22 lipca. Gdy król udał się wczo­
raj na lokalną wystawę w Sain-Gilles, (przedmieścia 
Brukseli), wołali socyaliści: „Precz z ustawą szkolną!“

Londyn, 22 lipca. Dotychczas wybrano : 350 
unionistów 111 liberałów, 7 parnelis'öw, 53 antipar- 
nelistów i 2 kandydatów stronnictw robotniczego. 
Unioniści zdobyli 85, liberałowie 18 krzeseł.

Madryt, 22 lipca. Rząd wyśle na Kubę w po­
łowie sierpnia 20,000 piechoty, 1250 kawaleryi i 1200 
artyleryi

Malogród, 23 lipca Skupczyna przyjęła 
ustawę przeciw rozbójDictwu i wybrała 5 członków 
do oznaczenia kursu emisyjnego. Prezes ministrów 
odczytał ukaz, zamykający sesyą. Po południu udała 
się skupcyna in corpore do króla na pożegnanie.

Rzym, 23 lipca. „Oservatore Romano“ ogła­
sza encyklikę Ojca św. o kwestyi socyalnej de bel­
gijskiego episkopatu, zaczynającej się od słów: „Per 
rnoti nos praecipua“.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 lipca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 22 23 20 22
Pszenica słabiej. Niem.3°/0poż.pan. 99 7t 99 75
ua lipiec . . . 145 50[145 — Consol. 4% . . 105 20 105 30
na wrzesień 148 - 147 7 i Consol. 3*/a°/o . lu4 6 104 50
Zyto słabi. Pozn. 4% 1. zast. 102 30 102 30
na lipiec . . . 123 0 122 50 Pozn.31/2°/0l.zast 101 2 101 20
na wrzesień . . 127 - 12j 76 Pozn. 4% 1. rent 106 2 105 10
Olćj rzep, stałej. Pozn.Sh^/ol.rent 102 40 101 4')
na lipiec . . . 44 20 44 50 Poznań, oblig. . 101 60 PJl 0
na październik . 44 20 44 51 Nowa Pozn. poż Ml 70 0 1 90
Okowita st.biej Austr. banknoty 168 5 1 8 .0
eksportowa . . 37 fii 37 60 Anstr. renta srbr. 1( 0 50 100 50
na lipiec . . . 41 5 41 4) Ros- banknoty . n9 219 -
na sierpień . . 41 50 41 40 Ros.listyzastaw. 103 20 .03 30
na wrzesień . . 41 60 41 7t Węg^njorentazł. 103 6i 103 7
na październik . 41 90 41 li Węg.ł°io „ kor. 99 30 99 50
na grudzień . . 40 20 40 - Aust. kred, akcye 248 40 48 70
spożywcza . . — — — — Lombardy . . 46 90 46 90
Owies Disconto com. . 218 90 218 20
na wrzesień . . 128 50 128 75
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 0 OlO spok.
okowity kw.eksp 0,000 30,000

„ „ spoż. 0,0.0 0,0(0
Szczecin, 23 lipca 1896 roku. ( Kursa końcowe

Kurs z dnia 22 23 Okowita potw. 22 23
Pszenica cicho.
na lipiec-sierpień. 141 - 144 w miejacn eksp. 7 2o 37 20

Ja wrześ -paźdz. 142 50 147 50 na grudzień .
tyto cicho. na maj . . .
na lipiec-sii rpień 123 - 122 40 P n ł ■> « I a 11 m
na wrześ.-pażdz. 126 — 125 50 i vli UlcUIII

0|ej rzep, stałej. w miejscu . . 11 40 11 30
n& lipiec . . . 43 50 44 -
n* wrześ.-pażdz. 43 50 44 —

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
—

Uczmy uzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

ro&nań, wtorek 23 lipca.
„ * Doniesienia urzędowe kościelne Archidyecezya
bańska.

Komendy udzielono : dnia 13 czerwca r. b. X. Mu- 
■'nskiemu, komendarzowi w Kobylejgórze na benefieyum 
długiej Goślinie, a X. Mierzyńskiemu, wikaryuszowi 
Odolanowie na bmeficyum w Kobylejgórze; dnia 22

czerwca X. Nowaldowi, wikaryuszowi w Rokitnie na be­
neficjami w Przytocznie, dnia 24 czerwca X. Poradze- 
wskiemn, wikaryuszowi w Golejewku na ben^fieyum 
w •■'koraszewicach i dnia 10 lipca X. -Laskowskiemu, do­
tychczasowemu administratorowi w Winnogórze, na bene­
ficjami tamtejsze

Dnia 13 czerwca powołano X. Echausta, wukaryu- 
sza w Pleszewie, na II. mansyonarza do Środy.

♦ Wczoraj goście nasi galicyjscy przez cały 
dzień zwiedzali miasto, zatrz/muąc się mianowicie 
dłuższy czas w katedrze, i w Muzeum Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, gdzie szczególnie kolekcya obrazów 
mistrzów zagranicznych i polskich wielkie na nich 
wywarła wrażeoie. O godzinie 6 odbył się na sali 
hotelu Wiktoryi obiad, w czasie którego posypały się 
liczne toasty. Przemawiał znowu p. Fr. Dobrowol­
ski, witając gości zgromadzonych przy u/zcie, dalej 
pp. Rabski (na cześć kobiet), dr. Drobuik na chwalę 
nauki, z Galicyan prof. Rawer, włościanin Bójka, 
Platon Kostecki. X. dziekan Antoniewicz wzniósł 
toast na cześć ziemiaństwa. Po nim przemawiali 
jeszcze p. szambelau Cegielski i Kaźrairz Puffke.

Wieczorem żegnał naszych gości galicyjskich 
„Sokół“ pozuański ua sali p. Adamskiego. Wieczor­
nica, przeplatana produkeyami orkiestry sokolskiej, 
śpiewami, toastami i deklamacyami, przeciągnęła się 
aż do północy, wśród nadzwyczaj ożywionego na-, 
stroju i wielkiej serdeczności. Dzisiaj rano o godz 6 
udali się goście galicyjscy do Inowrocławia, zkąd 
przedsięwezmą wycieczkę do Kruszwicy.

* Rozumny Niemiec. Z Brodnickiego do­
niesiono „Gaz. Tor.“, że w mieście Brodnicy utwo­
rzyła się spółka H.KT. i że między innemi przystą­
pił do niej piwowar p. E. G. Wodtke. Dziś za­
mieszcza „Gaz. Tor “ sprostowanie p. Wodtkego, 
które w głównym ustępie brzmi, jak następuje:

„Ażeby panu wyjaśnić stanowisko moje w tej 
sprawie, ośmielam się dorzucić kilka, uwag My 
małomiejscy przemysłowcy mamy, zdaniem mojem, 
wszelki powód unikać stworzeuia nieprzyjaznych sto­
sunków małostkowemi p iduszczeniami; przeciwnie : 
należy nam się skupiać, ażeby nie zgniotły nas nowe 
ciężary, które w skutek przeprowadzenia nowego 
prawa podatkowego tu w Brodnicy na nas nałożone 
zostały; mnie osobiście jest to obojętną, gdzie kupuję, 
główna rzecz, ażeby obsłużono mirę rzetelnie; tak 
samo zachowuję się w obec moich robotników: nię- 
dzy moimi robotnikami — jest ich 19-tu a niemal 
wszyscy żonaci — jest 12 katolików a 7 ewangeli­
ków, a żaden z nich nie mógłby powiedzieć, iż je­
stem stronniczy, — kto u mnie nie wypełnia swoich 
obowiązków. dostaje odprawę bez względu na 
to czy ou ewaugelikiem czy katolikiem. Że 
zaś w kantorze moim jest językiem urzędowym 
język niemiecki, pochodzi ztąd, ponieważ mój buchal­
ter nie włada językiem polskim, nad czem jako kupiec 
bardzo ubolewam, — zmienić tego nie mogę, bo czło­
wiek ów jest bardzo czyunem Jaki jest stosunek 
mój do języka polskiego i wiary wyjaśnia co nastę­
puje : Daję u. p. wyższemu prymauerowi, który jest 
zabitym Pniakiem (streng Pole) bezpłatnie stół i stan 
cyę, za co dozoruje dzieci moje przy odrabianiu za­
dań szkolnych a jedynakowi mojemu udziela lekcyi 
języka polskiego, uważam bowiem stanowczo za po­
trzebne, ażeby człowiek, który ma widoki pozostać 
w Prusiech Zach jako kupiec, mówił także po polsku.“

Oto policzek dla H-K Tystów!
* „Pamiętnik II wieca katolickiego“ można 

odbierać codziennie w drukarni pisma naszego. Za 
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie „Pa­
miętnik“ mieć przesłany, ze: bcą uadtsłać 20 fen. na 
porto od pojedyńczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wvnosi 3 marki.

* We wczirajszem naszeni sprawozdaniu z przyję­
cia wycieczki galicyjskiej ‘ opuszczono pomiędzy mówcami 
p. Wal. Łebińskiego, redaktora „Wielkopolanina, który 
wzniósł piękny toast na cześć du howienst.wa i włościan.

* W sprawie wyborów w Międzyrzetkiem i w okręgu 
Waldeck-Pyrmont, zamieszcza berlińska „Germania“ kilka 
ciętych uwag. Podkreślając wyznanie .Posener Tagblt" 
w sprawie przekupienia antysemitów. — „Tageblatt“ przy­
znał, że ze strony wolbokońserwatywnej wystąpiono z od­
nośną propozyeyą — wyraża powątpiewanie, azali istotnie 
„z obawj7 przed fałszywemi inierpretacyami“ zerwano 
układy; przynajmniej głosowanie antysemitów w wyborach 
ściślejszych dowodzi czegoś przeciwnego. Dziwna to rzecz, 
że antysemici, którzy tak potępi <ją szacherki żydów nie 
uważali oferty kulturników za śm ertelną obrazę.

Wreszcie wyraża „Germania“ nadzieję że pro- 
kuratorya rozpatrzy się bliżej w tern u-dlowanem 
przestępstwie kodeksu karnego. W okręgu wyborczym 
Waldeck Pyrmont wie walka wyborcza między narodowo 
liberałami a antysemitami, na korzyść pierwszych wydał 
odęzwę kandydat wolnomyślnycb, co znowu spowodowało 
antysemicki „Staatsbürger Ztg.' do wystąpienia przeciwko 
wolnomyślnym, którzy popierają tych samych, których 
zwalczali poprzednio — Ejże, mniema '„Germania-, jeżeli 
kto, to chyba antysemici stracili prawo do oburzania się 
na „brak charakteru“ innych stronnictw, bo głosowali oni 
w wyborach ściślejszych w Międzyrzeckiem na kandydata 
stronni twa które — wedle włastftgo wyznania — trak 
towało ich „pod psem“.

* Z rocznego sprawozdania głównej kasy prowin- 
cyonalnej wyjmujemy następujące cyfry: Dochód wjoio-ił 
4,003 212 m. 90 jen , remanent zeszłoroczny 992,529 
marek 82 fen. Wydatki były następujące: 1) Sejm 
prowincyonalny 19,429,15 m. 2) Wydział, rada komisye 
i komisaiyaty prowincyonalne 7,827,37 m 3) Główna 
administracya 224,396,95 m. 4) Gmach stanów prowin- 
cyonalnych 10,250,07 m. 5) Komunikacya 2,107,364,79 
marek 6) Na ubogich i korygendów: a) na ubogich 
gmin 234,674,36 marek; b) dla zakładu w Kościanie 
20,810,46 m ; c) dla zakładu w Śremie 5,998,60 m ; 
d) dla zakładu w Bojanowie 20,354,48 m.; e) dla za­
kładu dla kobiet w Wschowie 18,080,27 m. 7) Na 
przymusowe zakłady wychowawcze : a) prywatne 15,783 
marek 46 fen ; b) w7 Szubinie i c) w Cerekwicy 5,369.25
marek 8) Na zakłady dla obłąkanych: a) w Owinskacb 
81,909,01 m; b) w Kraśnicacb 51,867,72 m. 9) Na 
zakłady dla głuchoniemych: a) w Poznaniu 83,008,13 m; 
b) W’ Pile 57,791,61 m ; c) w Bydgoszczj7 34,445,33 m.
10) Zakład dla ociemniałych w Bydgoszczy 40,900,15 m.
11) Zakład położniczy w Poznaniu 16,970.26 mk. 12) 
Szkołj7 rolnicze: a) we Wschowie 6407.21 mk.; b) w Ino 
Wrocławiu 5902.86 mk.; c) w Koźminie 7193.48 mk. 
13) Melioracye 61,640 32 mk. 14) Styoendya dla 3

'seminarzystek 1800 mk. 15) Na oprocentowanie i umo­
rzenie pożyczki z państwowego funduszu dla inwalidów 
358,698,10 mk. 16) Nadzwyczajne wydatki: a) szkoła

przemysłowa w Poznaniu 3000 mk.; b) stacya chemiczna 
w Poznaniu 1500 mk ; c) Elżbietanki 1500 mk ; d) Za­
kład św. Józefa 600 mk. odn. 4000 mk.; e) Zakład 
prof. dr. Wicherkiewicza 12,000 mk.; f) Zakład dyakoni- 
sek 5000 mk.; g) Sióstr Miło-ierdzia 5000 mk ; h) Za­
kłady. zdrowotne dla dzieci 1008 mk i) Towarzystwu 
przeciw żebraczemu 4000 mk.; j) na poparcie rolnictwa 
19,300 mk ; k) na rundusz kapitałów 356,287 17 marek. 
Rozchody wynoszą ogółem 4,016,094.37 marek.

* Magistrat poznański zamierza odtąd corocznie 
urządzać w jesieni jarmarki na owoc, sądząc, że w ten 
sposób przyczyni się do podniesienia sadownictwa w naszej 
prowincja Pierwszy taki jarmark odbędzie się w roku 
bieżącym w połowie przyszłego miesiąca w miejskiej sali 
gimnastycznej ua placu Zielonym 'Zgłoszenia wystawców 
przyjmuje magistrat w Poznaniu aż do 10 sierpnia.

* Kronika szkolna. W obwodzie rejencyi poznań­
skiej otrzymał posadę przy szkole katolickiój nauczyciel 
Strachota w Chemsku. W obwodzie rejencyi bydgoskiej 
otrzymali przy szkołach katolickich posady nauczyciele 
Hoffmann w Mężyku, Karasiński w Strzyżewie, Knitter 
w Chróstowie, przy szkole parytetycznój w Powidzu 
otrzymał posadę kandydat Welsand.

* Gości galicyjskich, którzy w przejeździe do Kru- 
świcy zatrzymują się w Inowrocławiu, wita serdecznemi 
słowy „Dziennik Kujawski “

* W Bobulczyne pod Wronkami, majętności nale 
żącój do klucza oporowskiego spłonęły w niedzielę dwie 
wielkie sterty. Pożar powstał skutkiem nieostrożności 
dzieci, które bawiły się zapałkami w pobliżu stogów.

* Pleszew. W Kotowiecku, majątku p. Morawskie­
go, zgorzał przed kilku dniami stóg słomy, wartości 12< 10 
marek.

* Polowanie na kuropatwy rozpoczyna się w r. 0. 
w obwodzie rejencyi bjdgoskiój z dniem 19 sierpnia

* Teatr polski w Pile. W środę 24 b m. kome- 
dya : „Ciotka Karola“ i mazur.

W czwartek dramat: „Obrona Częstochowy “
* Teatr polski w Nakle. W piątek 26 b. m. ko- 

medya: „Ciotka Karola“ i mazur.
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna“
W niedzielę dramat: „Gwiazda Syberyi.“
* Tuberkuloza sprawia wielkie spustoszenia między 

bydłem w Niemczech; najwyższy procent bo aż 30,17 
krów dotkniętych tą chorobą wyk zuje obw rej stral 
sundzkiój — obw. rej. poznańskiój tylko 5,77 a bydgo- 
skiój 13,OS procent.

* We Wronkach obchodził sędziwy 70 letni X. pro­
boszcz Szramkowski w ubiegły piątek swoje imieniny. 
Czcigodnemu Solenizantowi składało życzenia obywatelstwo 
miasta naszego bez różnicy wyznania i narodowości. Ser­
deczne owacye świadczyły o popularności, jaką cieszy się 
tutaj sędziwy X. proboszcz, który od 37 lat sprawia 
w parafii naszej trudny urząd duszpasterza.

* Spółka HKT. musi mieć dużo pieniędzy; ostatnio I 
bowiem wyznaczyła z okazyi prowincyonalnego zjazdu To­
warzystw strzeleckich z Prus Zachodnich nagrodę „hono­
rową“ a mianowicie zegar, z którego tarczy ma strzelec 
ugodzić w „Niemcy“ i — kufel do piwa. — W ten spo­
sób szerzy się także niemczyznę!...

* Copoty. Lista gości kąpielowych wykazywała 
w dniu 18 b. m. 5000 osób a 1886 familii.

* W Gdańsku utworzył się komitet obywatelski ce­
lem przyjęcia gości galicyjskich ; na czele komitetu stanął 
redaktor „Gaz. Gd.“ p. Milski

* Z C pot piszą do „Gaz. Gdańskiej“: W piątek 
wieczorem grali aktorzy niemieccy w teatrze „Wiktorya“ 
dramat miłosny Halbego „Młodość“, którym się | ewna 
część gości kąpielowych zgorszyła. W tym oklepanym i 
nader niemoralnym dramacie odgrywa główną rolę kato­
licki ksiądz. Nasi Czytelniej7 łacno osądzą, do jakiego 
gatunku ów dramat należy. Spodziewamj7 się, iż każdy 
Polak, rozumiejący swój obowiązek i szanujący swój ho­
nor, nie pójdzie na podobne widowiska, na których za 
pieniądze zohydzają katolików.

* Nlemożlwe? — a jednak możliwe! Ci, którzy 
lubią rozprawiać o „samodzielności“ i „dojrzałości" tak 
zwanych „ludowców,“ niechaj przeczytają sobie z uwagą 
poniższą notatkę z „Gazety Gdańskiej“:

„Nad interesem pana Józefa Czyżewskiego zarzą­
dzono w sobttę konkurs Bardzo nad tém ubolewamy, 
bo pan Czyżewski jako koszykarz jest dzielnym zawodo­
wcem, interes jego koszykarski rozwijał się pomyślnie, a 
tylko nieszczęsny pomysł wydawania „Kuryera Gdańskie­
go" i nabycie starej drukarni, co było fatalnym błędem, 
spowodowało katastrofę. Niechaj to będzie przestrogą dla 
innych, aby się brali rąc o do tego, czego się wyuczyli i 
u i czem się znają, a dali pokój nie swoim rzeczom zwła­
szcza jeśli nie posiadają znacznych zasobów Że do tego 
doszło, tylko ubolewać można, ale winni temu i ci, któ 
rzy p. Cz. podniecali do nierozważnego kroku. Na upadku 
jednostki cierpi i ogół, a pan Czyżewski w swoim zawo­
dzie bez wątpienia miał przyszłość i z tego powodu żal 
nam go bardzo! Żebj7 był naszych rad chciał po­
słuchać, nie byłoby do tego przyszło, tymczasem brał za 
dobrą monetę to, co mu inni podsuwali dla własnych 
widoków. Takie postępowanie jest nieuczciwe ! Te zaś 
gazety, które podniecały p. Cz. do wydawania zbytecz­
nego tu w Gdańsku pisma, upatrując niby w niem korzyść 
dla jakńgoś ruchu ludowego lub potrzebę drugiego 
pi-ma tygodniowego, oddały- p. Cz. zaiste niedźwiedzią 
przysługę ! Takie niesumienne popychanie ludzi przynosi 
jednostkom i całemu społeczeństwu straty.

„Kuryer Gdański“ pędził suchotniczy żywot od 
października roku zeszłego; „Gaz. Gd.“ ostrzegała wy­
dawcę „Kur. Gd.“ od samego początku przed ludźmi, 
którzy nie dla dobra sprawy, ale ze względu na osobiste 
urazy do kierowników „Gaz Gd.“ zapragnęli mieć 
„własny organ“. Wycisnęli poczciwego „ludowca“ jak 
cytrynę i puścili na trawkę. Mamy więc już wyzysk 
polityczny!

* „Schles. Volksztg “ słusznie niezadowoloną jest 
z stanowiska, jakie ostatecznie zajął rektor wszechnicy 
wrocławskiej wobec Hakatystów. P. rektor zezwolił aka­
demikom brać udział w narodowej polityce“; tymczasem 
postąpiłby7 był właściwie, gdybj7 pozostawił Hakatystów 
samym sobie, to byłoby stanowisko dla rektora właśnie 
wrocławskiej wszechnicy, gdzie akademicy Polacy 
tworzą dość znaczny7 procent. „P. prof. Dahn nie był ani 
mądrym, ani bezstronnym doradzcą prawnym. Ztąd nie 
pewny kurs zygzagowaty, który bystrzy spostrzegacze za­
uważyli w niektórych zarządzeniach linius anni consulte, 
które żywo przypominają ordre, contreordre i désordre.“

f Niem Piekary. W nocy z piątku na sobotę po­
dobało się Panu Bogn powołać z tego świata do wieczno­
ści, zaopatrzonego św. Sakramentami X. proboszcza, ksią­
żęco-biskupiego komisarza i honorowego kanonika ś. p. 
Leopolda Nerlicha. Niebożczyk urodził się 1 listopada 
1829 r. w Raszowie, święcenia kapłańskie otrzymał 9 
lipca 1853 r., a 20 marca 1886 r. powołany został na 
probostwo Piekarskie. Tu działał jako prawdziwy sługa

Boży i miłośnik dusz ludzkich, nie pozwalając sobie tt'i 
najmniejszy wypoczynek.

Za staraniem ś. p. X. Nerlicha stanęła w Pieka­
rach śliczna kalwarya, którą za pomofcą dohrowolnych 
składek ku chwale Bożej a pożytkowi ludu zbudował. 
Ledwo dzieło wykończonem zostało, X". fundator zapadł 
ciężko na zdrowiu i wyjechał do wód. Niestety nie od­
zyskał tam straconego zdrowia, gdyż przeciwnie coraz wię- 
cćj na siłach upadał. Czując więc koniec doczesnego ży­
wota wrócił do ukochanych owieczek, aby między niemi 
oddać Panu Bogu ducha swego. R. i p. („Katolik“).

* Ciągłe trudności — skarży się bochumski „Wia­
rus Polski“ — robią władze policyjne Polakom na ob­
czyźnie. Tak w Courl nie pozwolono na odbycie zebrania, 
na którem chciano założyć polskie towarzystwo, w kilku 
innych miejscach, jak w Wiemelhausen, Wetter i t. d., 
wzywano prezesów polskich Towarzystw na policyą, gdzie 
ich badano, co za cele mają odnośne Towarzystwa, jakiego 
koloru są chorągwie, odznaki, czapki i t. d. W przeszłą 
niedzielę zaś nie dozwolono, aby Towarzystwa polskie, 
obchodzące w Altenbochum złoty jubileusz Kardynała 
Ledóchowskiego, udać się mogły z rozwiniętemi 
chorągwiami do kościoła — W niektórych innych 
miejscowościach żąda polieya zawsze jeszcze tłomaczenia 
polskich sztuczek teatralnych. Takie i tym podobne tru­
dności robią władze Polakom bezprzestannie, a chociaż 
Polacy z jednój miejscowości udadzą się z zażaleniem 
i władza wyższa rozporządzenie niższych organów policyj­
nych zniesie, to w drugiój, trzeciej i dziesiątój powtarza 
się toż samo Że to tóż taką czujną opieką otaczają 
władze policyjne Polaków 1 Widocznie bardzo nas ko­
chają. . Nie dosyć j dnak, że Towarzystwom i pojedyn­
czym osobom różnorodne przeszkody czynią, bo nawet 
pielgrzymki nie są im na rękę, a gdy ostatnią do Werl 
urządzano, to takie robiono trudności, że aż do naczelnego 
prezesa musiano się udawać z zażaleniem

Dobrze Rodacy czynią, udając się zawsze do wyższój 
wlady ze skargą, bo przecież nam Polakom te same prawa 
przysługują co i Niemcom, a nie powinniśmy pozwalać, by 
je nam ukracano. Należy się zapytać, co za cel mogą 
mieć władze, czyniąc podobne utrudnienia ? Przecież wie­
dzieć powinny, że jeżeli kto, to Stróże porządku publi­
cznego zobowiązani sumiennie wszelkie prawa przestrzegać.

Czyżby miały naprawdę wracać czasy bismarcko- 
wskie, kiedy to każdy, im większym był polakożerczą, 
tóm lepszą robił karyerę? Wówczas także każdy wczy­
tywał się w przepisy prawne i tłómaczył je tak, jak mu 
było na rękę, a zawsze na naszą niekorzyść. Po­
stępowanie takie rozgorycza tylko niepotrze­
bnie umysły nawet tak spokojnój ludności jak 
polska, a to przecież na korzyść państwa wyjść 
nie może. Władze nie powinny zapominać, że wszelkie 
takie i podobne szykany, to woda na młyn socyalistow. 
Nie pomoże kucie i najostrzejszych ustaw antysocyali- 
stycznych, kiedy nawet władze podniecać będą niezado­
wolenie wśród klasy robotniczój. Alhoż to jedna, 
choćby najlepsza i najbardziej bijąca w oczy, przestroga 
co pomoże? Pewnie nie wiele, bo gdzie ostatecznym 
wszystkich przedsięwzięć celem jest zgermanizouanie Po­
laków, tam wszystkie inne względy nic nie znaczą, ale to 
pewna, że kto wiatr sieje, zbierać będzie burzę.

* Wilno w lipcu. (Pomnik dła Murawjewa. Miej­
sce jego budowy). Sprawa budowy pomnika dla Muraw- 
jewa, która na pewien czas przycichła, obecnie znowu 
przypomina się ogółowi. Jak wiadomo zapoczątkowano ją 
jeszcze za jenerałgnbernatorstwa Kachanowa i odrazu po­
częto energicznie zbierić składki. Nie poprzestawano na 
składkach dobrowolnych, ale zabierano pieniądze urzędni­
kom przy wypłacaniu pensyi, w instytucyach rządowych 
wymuszano je na interesantach i t. p. Tą drogą w su 
mach zebranych na pomnik znalazło się wiele pieniędzy7 
polskich, pochodzących od dzieci tych ludzi, których Mu- 
rawjew powywieszał lub na Sybir pozsyłał. Złożyli oni 
swój grosz na pomnik mordercy pod naciskiem wszechpo­
tężnych czynowników, ze strachu, nie doszedłszy7 jeszcze 
do uznania wielkości „narodowego" bohatera w myśl wier­
sza humanitarnego poety rosyjskiego, Niekrasowa :* *) 

„Miatiee proseoł, kramoła liażet,
„ W Litwie i Żmudzi mir wzojdiot.
„ Togda i samyj wrag twój skaiet:
„ — Wielik twój podwig! i wzdochniot“. 

(„Powstanie minęło, spisek npadnie, na Litwie i 
Żmudzi pokój nastanie. Wtedy nawet wróg twój powie: 
- Wielki jest twój czj7n! i westchnie").

Przyszła jednak chwila, że czciciele pogromcy Po­
laków na Litwie uznali za najodpowiedniejsze „wypić“ na 
jego cześć za uzbierane na pomnik pieniądze. Pewna 
część sum ulotniła sią. W sprawę był zamieszany sam 
Kachanow, co podobno przyczyniło się do usunięcia go 
„między senatorjr“.

Przez pewien czas chodziły wieści, że budowy 
pomnika zaniechano. Niedawno znów, pół roku temu 
ogłoszono, że zgodnie z zatwierdzonym przez zmarłego 
cara projektem pomnik stanie przed dzisiejszym So­
borem Mikołajewskim. — Teraz znów „Wilienskij
Wiestnik“ oznajmia, iż komitet budowy postano­
wił wybrać na miejsce dla pomnika plac mię­
dzy domem jenerał-gubernatora a Bonifratrami (szpitalem 
warj7atów). Że wybrano miejsce w pobliżu mieszkania 
gubernatorskiego, to jest zupełnie zrozumiałe: chodzi 
pewnie o to, żeby satrapi wileńscy przypominali sobie 
ciągle swego poprzednika i twórcę programu, który oni 
po dziś dzień w życie wprowadzają... Dlaczego jednak 
wybrano Bonifratrów, to trudno wytłomaczyć

Tak czy owak pomnik stanie a przynajmniej będzie 
stawiany. Między zasługami męża winny być wypisane 
na pomniku i Kroże, bo w nich odżył nieśmiertelny w Ro- 
syi dach „mirotworca“. („Brzegi. Wszechpol.“)

*) Znany z wielkiego talentu i humanitarnego kierunku, 
poeta rosyjski Niekrasow, ułożył raz toast za zdrowie Mnraw- 
jewa, którego nazwał „mirttworcem ‘ (twórcą pokoju). Utwór 
teu, z którego wyjątek przytaczamy, powstał nodobno w poczu­
ciu potrzeby zrehabilitowania się wobec policyi. Jakkolwiekbądż, 
świadczy on, że humanitaryzm nawet najhnmanitarniejszych Ro- 
syan bywa bardzo niestałą formacyą.

* Pływający teatr zamierza zbudować na Wołdze 
pewne towarzystwo akcyjne. Scena będzie urządzona na 
wielkim parowcu, budowanym na wzór amerykańskich. 
Miejsc dla widzów ma być około tysiąca, projektowanem 
też jest urządzenie wielkiej sali restauracyjnej garderób, 
pokojów dla artystów i biór dla administracyi. Teat że­
glować będzie po W ołdze zatrzymując się w pobliżu miast, 
w których nie ma teatru Zaangażowaeo już trupę dra­
matyczną rosyjską i operetkową francuzką. Przedsiębior­
stwem kieruje impressario Strapanow.

• Kalendarz. Jutro w środę dnia 24 lipca św. 
Krystyny p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 9. Zachód 
o godzinie 8 minut 3.



Jłzym, 14 lipca. (Napad zbrodniczy. {Artystyczny 
podarunek.) .Onegdaj, w chwili kiedy hr. Fernani-Otta- 
viani powraca! wraz z rodziną z Brisighelio o 5 kilome­
trów od Faenza. znacznego miasta Romanii, zestal zatrzy­
many przez sześciu zamaskowanych ludzi. Jeden z nich 
byl uzbrojony w strzelbę, inni w pistolety i noże. Zbso- 
duiarze zmusili hrabiego, ażeby wraz z żoną i dziećmi 
wysiadł z powozu. Następnie zatrzymawszy jako zakła­
dników hrabinę i dzieci, rozbójnicy kazali hrabiemu wsiąść 
napowrót do powozu i polecili mu aby jechał dalej do Fa 
enzy i powrócił jaknajprędzej z sumą 50,000 fr.

Hrabia przejęty żywą obawą o życie swoich naj­
bliższych powrócił na toż samo miejsce z 7 500 fr., bo 
tyle tylko mógł zgromadzić. Jakież jednak było jego 
zdziwienie, kiedy żonę i dzieci znalazł znptłnie wolnemi. 
Rozbójnicy nciekli prze traszeni strzałami z broni palnej, 
dawanemi przez włościan z okolicy. Żandarmi z Eaenzy 
i Rawenny nadbiegli na miejsce, gdzie zbójcy kazali się 
stawić hrabiemu. Trzy indywidua mocno poszlakowąne 
o to przestępstwo zaaresztówano.

W liczbie podarków złożonych temi dniami księżnie 
A osty, urodznej księżniczce Orleańskiej, dar księżnąj de 
Ginetti de Valmy, zasługuj; na szczególną uwagę. Jest 
to książka do nabożeństwa całkowicie ręcznie napisana 
gotykiem. Kartki są z pergaminu, a obwódki stronic 
kompozycyi księżnej Gimetti, która je własnoręcznie malo­
wała. Wzorowała się ona na starych książkach do na­
bożeństwa, które należały do trzech księżniczek domu Sa­
baudzkiego w XV w. Jest to dzieło rzeczywistej arty 
stycznój wartości, o czystym delikatnym rysunku i pię­
knym doborze barw, zdradzającym wy.-oko rozwinięty 
smak w rzeczach sztuki. Oprawa naśladuje oprawę ksią­
żki do nabożeństwa, która stanowiła własność króla fran- 
cuzkiegoj+anciszka I.

Wiadomości Uteractie i artysty»
* Dnia 27 czerwca b. r. odbyło się posiedzenie 

komisyi historyi sztuki Akademii umiejętności pod prze­
wodnictwem prof. dr. Maryan i Sokołowskiego

Przewodniczący przedłożył fotografią misy brązowej 
rytćj, wykopanej w Wieluńskiem, która jest własnością 
p. Władysława Przebysławskiego i znajdowała się na 
Wystawie lwowskiej 1894 r. Misy tego rodzaju ze śla­
dami pozłoty, o ornamencie w barbarzyński sposób wyke-

nanym. z figuralnemi przedstawieniami i często z napisami 
datują z XI i XII w. Znajdowane na całej tiieledwie 
przestrzeni północnej Europy, od Francyi i Belgii za­
cząwszy. aż po wybrzeża nadbałtyckie i Finlr.ndyą były 
one w ostatnich czasach przedmiotem rozlicznych badań. 
Wspólne im wszystkim cechy nie pozwalają wątpić, że 
wyrabiano je v jednej, nieznanej nam miejscowości i że 
się rozchodziły drogami handlu, zaspakajając w części po­
trzeby liturgiczne, a w części swoje domowe i świeckie. 
Dwie takie misy znalezione zostały u stóp góry Pobótki 
na Slązku. w miejst u prastarej siedziby, znanego dobrze 
z naszych dziejów Piotra Własta. Wszystkie misy podo­
bne, znane dotąd, są bublikowaue i misa zatem p. Prze- 
bysławslr iego zasługuje na publikacyę, w celu uzupełnieuia 
materyału, który posłużyć powinien do rozjaśnienia wią- 
zącej się z niemi zagadki.

Prof. Sokołowski streścił następnie pracę swoją: 
„O nagrobkach ś edniowiecznych, a w szczególności o na­
grobku Kalli macha.- Najważniejszy typ nagrobka w wie­
kach średnich składa się z tnmby i leżącej na niej po­
staci zmarłego. Wyrobił s ę on pod wpływem obrzędu po­
grzebowego średniowiecznego i powstał prawdopodobnie we 
Francyi między XII — XIII w,, ztąd się rozszedl po ca­
łej Europie. Jeżeli postać była zawsze portretowana, to 
nie poprzestając na tern, zawieszano obok grobowca meta 
lowe portrety zmarłych. Kaplice katedry na Wawelu m'e- 
ściły jeszcze w przeszłym wieku znaczną ilość portretów

i takich. Dodać do tego należy niezależne od nagrobków 
epitafia które były dwojakiego rodź j u, malowane i pi­
sane. Pierwsze przedstawiały scenę religijuą czy postacie 
święte z figurą zmarłego klęczącą u dołu, najczęściej z na 
pisem. Drugie, wykonane na pergaminie i ozdobione nie­
raz miniaturową dekoracyą, obejmowały wyłącznie sam 
napis. późniejszych jak się zdaje czasach powstał zwy­
czaj zawieszania nad grobowcami chorągwi, na których 
malowano również portrety zmarłych.

Płyta brązowa Kallimacha w kościele Dominikanów 
w Krakowie, nad którą pierwotnie wisiało malowane 
epitafium z powtórnie przedstawionym zmarłym, zo-tała 
uszkodzona w początku naszego wieku w górnej swej czę­
ści. Należy ona do najbardziej interesujących płyt tego 
rodzaju, już dla tpgo samego, że wyobraża humanistę w 
jego własnej pracowni wśród codziennego otoczenia. 
Przedstawienie jej tak wyjątkowe na nagrobku jest

samo przez ’się typowe. W ten sam sposób portre­
towany był Petrarka na ścianach pałacu uel Capitanis 
w Padwie a od pierwszych 1: t XV w. podobnie sztuka 
przedstawiać zwykła tak we Włoszech, jak we Francyi, 
humanistów, uczonych i ojców Kościoła. Na zamach na­
szej płyty i w ich ornamentaeyi znać wpływ miniatur 
flandryjskich. Wyszła ona bez wątpienia ze sławnej gi­
serni Piotra Vischera w Norymbwdze, ale główną jej po 
stać wykonał w modelu nie Vischer, lecz Wit Stwosz, 
który Kallimacha znał osobiście. Cały styl tej figury tak 
różny od innych dziel Vischerowskich a tak pokrewny 
tym wszystkim, które z pod dłuta Wita Stwosza wyszły, 
niezbicie tego dowodzi. Kallimach swoim kosztem wzniósł 
ocalały po dzisiaj nagrobek najbliższego swego przyjaciela 
Piotra z Bnina w katedrze włocławskiej i wykonanie jego 
powierzył Stwoszowi, czego również stylistyczne właści­
wości dowodzą. Oba te nagrobki, ostatni z r. 1493 a 
pierwszy z r. 1497 noszą już w dodatkowych swych mo­
tywach, ślady stylu odrodzenia, co ze względu na tak 
wczesną datę, nadaje im szczególniejsze znaczenie.

Przybyli do 1’oznania.
Poznań, 22 lipca.

HOTEL BAZAR Pani Żurkowska, Czapiński i hr. 
Potuiicki z Warszawy, Chozłowski z Krotoszyna, 
hr. Potocki z Prus Zachodnich, Paliszewski z Gem- 
bic, Obrąpalski z Radlina, Milewski z Bieganowa, 
pani Nowicka z Królestwa Polskiego, dr. Ska’zyń- 
ski ze Spławia, dr Szułdrzyński z Lubasza, br. 
Potuiicki z Bonikowa, hr. Czarnecki z Ruska, Jur­
kowski z Kurnika.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Konopka z Trze­
meszna, Walloch z Pruchnowa, Bothe z Poznauia, 
Preistler z Berlina Stankowski z Kruświcy, • zu- 
man z Pakości, Szawłowski z żoną z Galicyi, Szum 
z siostrami z Czekiiszewa, hr. Potuiicki z Pruchno 
wa, X. prób. Ruszkiewicz z Suszażewa.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84 X. prób. Motylewski 
z Wierzchucina, Lubieński, Gryszkiewicz i Preys 
z Berlina, pani Hiibscher z Orzeszkowa, Unrug 
z Mełpina, Połczyński z Kołobrzegu, Chrystowski 
z żoną z Królestwa Polskiego, Ulmer z Bydgoszczy, 
Heinicker z Diiren, Bochiński z żoną ze Śremu

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po połud. 2 
22 Wiecz- 9
23. Rano 7

750 4
750.7
751.8

PłdPłdZ. lekki. 
PłdPłdZ. 1-kki. 
PłdZ. lekki.

pochmurno
pochmurno
zachm.

+23 3 
+2J6 
4-17,0

i ma 22 lipca maximum ciepła + 24,3° Cel. 
. 22 minimum - -4—17.3’ -

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Wrocław, 22 lipca 1-895 •

Postanowienia 7 a 100 k 1 lo er amó w
ciężki średni lekki towar

miejgkićj uaj- I nai- naj- naj- naj- --aj-
depntacyi targów. ;vyż.| nii. wyż. uiż. t.yz. niż.

MIF.IM F. Mi .a R. M F. M r
Pszenica biała 15:80115 50 15130 14 80 14 50 14 00
Pszenica żółta .6 70 15 4 15 10 14 71 14 40 13 90
Żyto................................ )2 0 ) li 90 11¡8 » 11 7 11 60 11 40
Jęczmień..................... 3|00¡Í2 20 11 60 10 30 9 50 9 00
Owies........................... 12 90 12 6 i 12:2 i 12 00 11 70 11 40
Groch .... H|5O|12 5) 12|0 i 11 50 11 00 10 50

Magdeburg, 22 lipca. Cukier ziarnisty excl. work. 
92+',, —.—, cukier ziaru. excl. 88' Rendem. 10,50 Drugi pro­
dukt excl., 75 Rendem. 7.90. Usposobienie: spok. Rafinada 
cbhbowa I 2 ,75, rafinada chlebowa 11. 22,50. Mielona rafi­
nada z beczką 23,Oi’, mielona Melis 1. z beczką 22.25 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. stat-k Hamburg za li­
piec 9,92*/2 pic., i0,02'/a żąd., sierpień 10,(0 pło. 10,02* a żąd., 
wrzesień 10.10 pł., 10,15 — żąd., październik-grudzień 10,50- 
płacouo 10,55 żąd. Stale. Ubrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —,— etr.

Hamburg, 22 lipca. Okowita spok., lipiec-sierpień 
208/4 żąil., sierpień-wrzesień 2(i8/4 żąd., wrzesień-październik 207/g 
sąd. pazdziernik-listopad 21— ząt. Kawa good average 
Santos za lipiec 74a/4, za wrzesień 74*/2, «>• grudzień 731/a, 
¿a marze-u ?2l/4. Usposobienie: spok. Obrót 25JO worków.

ś p. Ignacego Śniegowskiego
odbędzie się w środę d. 21. 7. 95. o godzinie 
© tej wieczorem na cmentarz św. Małgorzaty. 
(i22) RoćLzina.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, wielkości 14/10 cntmr., 

przedstawiająca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską otoczoną her­
bami Polski, Litwy I Rusi, w bardzo wlernem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina M. 4,00.

NaktatT Księgarni Katolickiej
(153)

D™ Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, ułożył kapłau zakonik. Cena 10 f. 
Litania o nawrócenie Rosyan. Cena 4 fen.
Modlitwa za natód nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustn . Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katoiickiśj Dra Włady­
sława Miłkowskiego w Krakowie, otrzymają powyższe modłitewki franco.

Szanownói Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
że moją fabrykn pojazdów przeniosłem z ul. Szerokiej na
Wi©X3si© sa®« 33

(narożnik ulicy Szerokiój).
Nadmieniam. że na składzie zawsze mam znaczny wybór 

gotowych powozów rozmaitego rodzaju. Wszelkie reperacye sta 
rych pojazdów wykenję spiesznie, rzetelnie i tanio. (182)

Józef Kulka, właściciel fabryki pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary 33.

2ST I

il>o wy.
N-jnowszśj konstntkcyi dwuskibowe patentowane płngi. ogólnie 

za najlepsze uznane mamy zawsze ua składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy ua próbę. (Il3)

Eenix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fe- 

nix“ znacznie poprawiony system Sac.ka, 
uzyskał na odbytej konktirencyi pod Ma­
gdeburgiem na dniu 15 i 16 września 1892 
z 298 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr. (l!t.

twott
Ä. Ffltzner

hurto wny handel win
założony w r. 1843

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau. _____
vm z odwołaniem sie na ostatni swói okólnik W urzędów t m

X. Biskupa Korytkowskiego.
F*ięó tomów.

Cena pierwotna 80 marek, obecnie

zniżona na 25 marek.
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

s Riiliłiiiiia tata wnmitns,^

puicurt. L ióCD lClGUUCIUll 17 UC11C ILUOt »> u x -

f| Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik ' 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95.

acwsłimoi.
FABRYKA

papierosów i tureckich ty tu n i

I. F. J. KOBESnZIISKI W DREŹNIE
zwrasi Szacownym Amatorom łaskawą uwagę ua swoje papie 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych eduo 

śnyob handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(114) §

CVl33LVŁxrx o . nsecralóil^ )
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 1/2 litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo .-ą do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następuie utrzymuje i poleca

Wina te 
w cenie

0 są z powodu ich nadzwy- J 
O czajnego smaku wszą- $ 
J dzie bardzo lubione. J

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z. czystego wosku pszczelnego, 
zastosowano ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsz 
w każdej wielkości na składzie i oddaję ie po cenach umiai - 
k iwanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki (137)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączuj 
skład powyższe świece p. li. Aon akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
¡abrjka wyrobów woskowych i biełaik wosku,

Poznań. Szeroka ul, 24.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49. i

Założony 
w roku 
1844. W

Poznań,
W. Garbary

Nr. 41). Ü

Z<łożony 
w roku 
1844.

* (121)

SKŁAD TRUMIEN
I artykułów pegrsebwyeh.

Wina mszalne
górno-węgierskie

«-Gg

kufry, walizki, torby,
1 portmonetki s»elki, kieszonki do li- 
I stów, pieniędzy i cygar

własnój roboty poleca (115)

IV. WOhAIEWICZ.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

wykonane artystycznie po:ząwszy od 
najpyszniej8zego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty 

M. Merle w Wrocławiu 
Malar. i a szkle i zakł. zaszkl. ołow. 

Kaiser Wilhelmstr. 30. 1484

i

Piegi i plamy
usuwa radykalne maść zwana 
„Lano!“ aprobowana przez wła­
dze lekarskie. Słoik 2 marki.
Warszawa, Mokotowska 52 
u wynalazcy KUniechlegO 
od marek 6 wysyła. (213)

Przewiewanemu uucnowiensiwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule, -iw
mankiety, kołnierzyki,

(u0> trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze.

Magazyn bławatów, płócien, bielizny
BX

St. Opieiiitetñ
Rubryka wyrobów workowych i bialnik ffosta

Käotoszy ai©
polei a 123)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny) h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwy;<łe-

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.
Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Parcelacyą dóbr
zajmuje się i przeprowadza
jLntoni "Weiss 

Poznań, Grobla 17b (169)

C. Paweł Wilding,
i\Tadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (742)

Katalogi i cenniki powozów 
przesyła się za dar m o.

O dno wienia
uskutecznia się szybko i tanio.

Etablissement i Szeljt«.
Panorama światowe

od 24-go do 30-go b. m. włącznie

Podróż przez Kamerlans 
dobra solne [22i)

Wstęp 20 fęn., dla dzieci 10 jgŁ
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